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Oświadczenie marszałka Sejmu Ignacego Daszyńskiego
o pracy Sejmu w ciągu trzech miesięcy ubiegłych.

 • _  w a .  • < r  « _______   I ____ . M f O  . 9 o i m i l .  TATC1 n K a w a  lichvch żniw są jednak I ku, wyklujPo ukończonej pracy  pierwszej se­
sji nowowybranego Sejmu, pragnę 
zapoznać szerszą publiczność ze 
szczegółami tej pracy.

Sejm zwołany dnia 27 marca b. r. 
pracow ał głównie nad preliminarzem 
budżetowym. Na uchwalenie prelimi­
narza przeznacza art. 25. Konstytucji 
3%  miesiące czasu. Je s t to termin 
zaproponowany ongi przez Rząd „po- 
majowy". Sejm obecny uchwalił p re­
liminarz w 2% miesięcy, bo dnia 15 
czerwca.

Nadto uchwalił Sejm ustaw ę o pro- 
wizorjum budżetowem, ustawę o nad­
zwyczajnych inwestycjach państwo­
wych, ustawę o amnestji, ustawę o 
egzekucji przeciw związkom komu­
nalnym i rezolucje do preliminarza 
oraz rezolucję o pomoc dla poprawy 
ozimin i zasiewów wiosennych dla 
drobnych gospodarstw wiejskich.

W  komisjach przygotowywano do 
drugiego czytania projekt ustawy o

uwłaszczeniu b. czynszowników i pro­
jekt ustawy o ochronie lokatorów, 
oraz traktaty międzynarodowe. Przez 
zamknięcie sesji pracę tę przerwano.

Na to wszystko potrzebował Sejm 
24 posiedzeń, z tego 15 budżetowych. 
Przemawiali w Sejmie panowie po­
słowie z „Jedynki" 57 razy, z P. P. S. 
34, z „W yzwolenia" 26, Z. Z. L. N. 22, 
Ukraińcy 26 i t. d. w normalnym sto­
sunku do ilości mówców klubu popie­
rającego Rząd.

W ybory ostatnie stworzyły nastę­
pujący obraz polityczny Sejmu:
1. Grupa rządowa 130 posłów
2. Lewica 131 posłów
3. Chjeno-piast i N. P. R. 90 posłów
4. Mniejszości 80 posłów

Obecny Rząd nie ma większości w 
Sejmie. Opozycja przeciwrządowa 
jest większością, ale ta większość 
nie może stworzyć stałego Rządu. Są 
trzy wyjścia z tego układu cyfrowe­
go.

DEKLARACJA RZĄDU T0W. HERMANA
MOLLERA

Berlin, 3 lipca. (PAT.). Dziś o godz 3-ej 
popoŁ rozpoczęło się posiedzenie Reichsta­
gu, na któremu nowy kanclerz tow. Herman 
Muller przedstawił Reichstagowi nowy jfa- 
umeit i wygłosił w jego unieoŁu dłuższe ex­
pose.

Stwierdziwszy, iż Sumdamemty nowego pań 
siwa niemieckiego, fundamenty republiki 
niemieckiej stoją dziś mocno i niewzrusze­
nie, kanclerz zaznaczył, iż zadaniem rządu 
jest obecnie budować dalej i pracować nad 
zabliźnianiem ran, zadanych przez wojnę, 
albowiem tylko zdecydowana dalsza praca 
na drodze postępu społecznego i politycz­
nego odpowiada woli narodu niemieckiego 
wyrażonej w czasie ostatnich wyborów.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Niemiecka polityka zagraniczna nowego 

Rządu dąży do swoich celów z wolą poko­
jowego porozumienia i wyrzekając się my­
śli o rewanżu. Nowy rząd trzymać się 
będzie nadal stanowczo tych zasad i, wy­
chodząc z nich, będzie dążył do zebezpie- 
czeuia Rzeszy niemieckiej równouprawnio­
nego stanowiska wśród narodów, oraz do 
skonsolidowania Europy w drodze szczerej 
w póljpracy z innemi rządami. Jako najważ­
niejsze zagadnienie niemieckiej polityki za­
granicznej wymienił kanclerz sprawę ewa­
kuacji okupowanych obszarów nad Renem 
i zagłębia Ruhry, podkreślając, że nowy 
rząd — w zgodzie z całym narodem nie­
mieckim — jest przekonany o słuszności 
roszczeń niemieckich co do natychmiasto­
we! ewakuacji. Niestety musimy jednak 
stwierdzić, — oświadczył kanclerz — że 
mocarstwa okupacyjne dotychczas nie wy­
ciągnęły konsekwencji z rozwoju polityki 
lat ostatnich, co nie pozwoliło na osiągnię­
cie praktycznych wyników w dotychczaso­
wych dyskusjach w sprawie okupacyjnej. 
Problemat ewakuacji terenów jest prosty i 
jasny. Trzeba tylko dobrej woli by go roz­
wiązać. W kwestjd tej kieruje się Rząd nie­
miecki dążeniem do odzyskania suweren­
ności niemieckiej nad Nadrenją i do oswo­
bodzenia ludności tamtejszej od okupacji. 
Oczekujemy — mówił kanclerz — najbar­
dziej stanowczo, że obce rządy, uczestniczą­
ce w okupacji, docenią w tej sprawie nie­
miecki punkt widzenia

W dalszym ciągu przeszedł kanclerz do 
Przedstawienia współpracy niemieckiej w 
Lidze Narodów którą scharakteryzował ja­
ko jeden z najpoważniejszych czynników 
życia międzynarodowego. Niemcy gotowe 
*ą i zdecydowane współpracować lojalnie 

wszystkich kwestiach, nad któremi pra- 
cuje Genewa. Na czoło tych spraw wysuwa 
s,ę, zdaniem Nieffiiec, kwestja rozbrojenia, 
^ 'eo icy  są pierwszem .państwem, które przy 
lęło propozycję Kellogg* bez zastrzeżeń, 
^ako dalsze doniosłe zagadnienie przyto- 
Czyi kanclerz kwestję reparacyjną, posiada­

jącą decydujące znaczenie dla finansowego 
położenia Niemiec na długie lata. Kanclerz 
podkreślił, że plan Dawesa uznany był przez 
samych autorów za rozwiązanie prowizory­
czne. Wykonywanie tego planu w ciągu 
czterech lat doprowadziło do zrozumienia 
warunków, mających umożliwić ostateczne 
rozwiązanie krwestji reiparacyjnej.
POLITYKA GOSPODARCZA I HANDLO­

WA.
Dalej przeszedł kanclerz do polityki go­

spodarczej i handlowej, deklarując imieniem 
nowego rządu solidarność z ucbwalonem 
przez rząd poprzedni przyjęciem rezolucji 
Genewskiej Konferencji Gospodarczej. W 
zakresie polityki gospodarczo - handlowej 
nowy rząd będzie dążył: 1) do obniżenia 
stawek celnych w drodze uimów międzyna­
rodowych, 2) do rozszerzenia sieci stosun­
ków traktatowych w szczególności z pań­
stwami, położonemi na wschód i na połud­
niowy wschód od Niemiec, i 3) w drodze 
przeprowadzenia autonomicznych zniżek 
celnych. W dalszym oiągu zapowiedział kan 
clerz przedłożenie Reichstagowi ustawy, 
któraby umożliwiała rządowi kontrolę i nad 
zór nad kartelami i trustami, oraz zapowie­
dział ratyfikację umowy waszyngtońskiej o 
8-godzinnym dn'u pracy.

REICHSWEHRA.
W sprawie Reiehswehry podkreślił kan­

clerz, że siła zbrojna republiki niemieckiej 
musi posiadać zaufanie wszystkich warstw 
ludności kraju, musi być ściśle związana z 
ludem.. Reiohswehra musi stać ponad stron­
nictwami, zagadnienie wojska nie może być 
rozważane z partyjnych punktów widzenia. 
Następnie zapowiedział kanclerz opraco­
wanie projektu ujednostajnienia podatków 
j oszczędności gospodarczo - finansowych, 
oraz przygotowanie projektu reformy wy­
borczej, któryby utrzymał zasadę propor­
cjonalności przy jednoozesnem stworzeniu 
silniejszego kontaktu pomiędzy posłem a 
wyborcami. Wresżcie oświadczył kanclerz, 
że rząd będzie się starał przeprowadzić 
gruntowną reformę stosunku, istniejącego 
między Rze.szą a krajami W pierwszym rzę­
dzie utworzony będzie trybunał administra­
cyjny na całą Rzeszę. Kanclerz zakończył 
swoje expose oświadczeniami, że deklaracja 
rządowa ma pokazać Reichstagowi, iż no­
wy gabinet ma poważną i szczerą wolę roz­
wiązywania ciężkrch zadań, jakie przed 
nim stoją przy pomocy wszelkich sił, jakie-
mi r o z p o r z ą d z a .

WRAŻENIE DEKLARACJI.
Przemówienie kanclerza tow. Mullera 

spotkało się z ustawicznem przerywaniem 
na ławach komunistów i hiłtlerowców. Na­
tomiast na ławach centrum i socjalistów 
rozlegały się co pewien czas oklaski.

Pierwsze — rozwiązanie Sejmu. 
Drugie — utworzenie większości 

rządowej „Jedynki" z „Lewicą".
Trzecie — zamach stanu.
W praktyce wytworzyła się jeszcze 

jedna oryginalna, metoda, którąbym 
nazwał metodą nie wyciąśan‘a kon­
sekwencji. Sejm nie uchwala mini­
strowi votum nieufności, skreśla 
mu np. fundusz dyspozycyjny. Mini­
ster nie wyciąga konsekwencji z u- 
chwały Sejmu i zostaje na urzędzie. 
I Rząd i Sejm zachowały podczas 
pierwszej sesji sejmowej postawę wy­
czekującą, okazały umiarkowanie, 
unikające konfliktów.

W yjątek stanowi odrzucenie w 
pierwszem czytaniu dwóch projektów 
rządowych, t. j. ustawy o podwyższe­
niu i wyrównaniu stawek podatków 
gruntowych i ustawy o państwowym 
podatku budynkowym w gminach 
wiejskich.

Sądzę, że należało oba te projekty 
odesłać do Komisji. Przednówek na

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

C. K. W.
Na wczorajszym posiedzeniu Central­

nego Komitetu Wykonawczego powzię­
to — po dyskusji — szereg zarządzeń 
organizacyjnych i technicznych, których 
wprowadzanie w życie już się odbywa.

wsi, obawa lichych żniw są jednak 
częściowem usprawiedliwieniem sta­
nowiska ówczesnej większości sejmo­
wej.

Za to Sejm był gotów uchwalić 
przedłożenie rządowe o czynszowni- 
kach i cały szereg traktatów między­
narodowych, ale zamknięcie sesji po­
łożyło koniec pracy ustawodawczej.

Sejm jest jedynem miejscem w Pol­
sce, gdzie przemówienia poselskie 
chronione są nietykalnością poselską. 
Z przywileju tego rodzi się obowią­
zek panowania mówcy nad sobą sa­
mym. Parlament, k tóry nie jest ża­
łosną karykaturą, musi być miejscem 
wolnego słowa, ścierania się poglą­
dów na sprawy Państwa i społeczeń­
stwa i miejscem krytyki stosunków.

Parlament niemy jest nonsensem.
Pierwsza sesja nowego Sejmu od­

znaczała się spokojem dyskusji. Po­
mijam pierwsze, uroczyste posiedze­
nie. M arszałek Sejmu nie miał po­
trzeby z wyjątkiem jednego wypad-
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ku, wykluczać kogokolwiek z posie­
dzenia. W ystrzegano się obelg, mó­
wiono do rzeczy, a ŵ  razie przekro­
czenia regulaminu poddawano się za­
rządzeniom przewodniczącego.

Nikt nie „wrzeszczał" ani „krzy­
czał". Wygodnie, w nowej sali roz­
mieszczeni panowie posłowie, sie­
dzieli na swoich miejscach podczas 
debat i z wyjątkiem zwykłych uwag, 
skierowanych pod adresem mówcy—— 
przeczących lub popierających nie 
można było zauważyć żadnej reakcji 
gwałtowniejszej.

Dwa wypadki obrazy osobistej zna­
lazły epilog w sądzie honorowym.

Gdyby utworzono w tym Sejmie 
stałą większość, mógłby parlam enta­
ryzm polski rozwijać się powolnie, 
ale stale, jako czynnik potężny legal­
nego życia publicznego. Gwałtowne 
zamachy na konstytucję i na parla­
ment mogą Państwo doprowadzić do 
ciężkich przesileń.

RZĄD FRANCUSKI
A NOWY PROJEKT KELL0GA

Londyn, 3.7. (AW). Daily Telegraph 
donosi, że Rząd francusiki pertraktuje z 
mocarstwami, które podpisały układ lo- 
karneński, w sprawie trak ta tu  antyw o­
jennego Kelloga. Francja absolutnie nie 
chce zniechęcić Stanów Zjednoczonych 
i nie chce wręcz odrzucić nowego brzmię 
nia paktu, natom iast zamierza zapropo­
nować, by sporządzono dodatkow y pro- 
tokuł do paktu, który zaw ierał by in te r­
pretacje praw  wynikających ze statu tu  
Ligi Narodów w odniesieniu do paktu 
Kelloga. Daily Telegraph daje do zrozu­
mienia, że propozycja francuska napotka 
w Anglji na trudności

UCHWAŁY
SOCJALISTÓW HISZPAŃSKICH

M adryt, 3 lipca (A W.). Po dłuż­
szych ożywionych naradach władze 
partji socjal - demokratycznej zrea­
sumowały poprzednie uchwały stron 
nictwa, zakazujące swoim członkom 
przyjmowanie jakichkolwiek urzę­
dów państwowych przy obecnym re ­
żimie. W szelkie propozycje objęcia 
jakichkolwiek stanowisk państw o­
wych były dotąd przez socjal - de­
mokratów odrzucone, obecnie jed­
nak władze partji doszły do przeko­
nania, że taktyka podobna wpływa 
jedynie na osłabienie stronnictw a 
socjalistycznego.

R0ZEJM W WOJNIE 
NAFTOWEJ

Nowy-Jork, 3.7. (AW)- p ° długotrwa-
łych pertraktacjach doszło do porożu- 
mienia pomiędzy wielkiemi koncernami 
naftowemi: Royal Dutch i S tandard Oil. 
Company. Po kilkotygodmowych roko­
waniach, prowadzonych w Nowym-Jor- 
ku i Londynie zawarto kompromis, na 
mocy którego oba towarzystwa zrzeka­
ją się w alki konkurencyjnej w Indjach. 
Jednym  z najważniejszych postanowień 
zawartego układu jest uznanie przez 
„Royal Dutch" umów -S tandard  Oil 
Company" z przemysłem sowieckim 
„Standard Oil" ze swej strony uznaje, iż 
należy się odszkodowanie b. właścicie­
lom źródeł naftowych na terytorjum  
Rosji. „Standard Oil Company zobo­
wiązuje się dalej ograniczyć zakupy na- 
fry sowieckiej.

PRZYCZYNY WCZORAJSZEJ KONFISKATY 
„ROBOTNIKA"

Komisarjat Rządu na m. st. W arsza­
wę na zasadzie art. 73, Rozporząazem a 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 
maja 1927 r. o praw ię prasow em  (Dz. 
Ust. Nr. 45, poz. 398) zarządził zajęcie 
N. 188 z dnia 3 lipca 1928 r. czasopisma

„Robotnik" z powodu artykułów p. t. 
„Wywiad Marsz. Piłsudskiego", „Z. P 
P. S. wobec wywiadu marsz. Piłsudskie^ 
go“, „Z ostatniej chwili" i ,,3 miesiące 
aresztu za nazwanie Sejmu ladacznicą".

PO KONFISKACIE
Bywają zarządzenia, niedopuszczal­

ne pod względem prawnym we wszel­
kich, możliwych do pomyślenia, wa­
runkach. Do takich zarządzeń należy 
wczorajsza konfiskata „Robotnika" 
przez Komisarjat Rządu na m, st. 
W arszawę.

Uchwała Z. P. P. S. została wydru­
kowana przez całą prasę prowincjo­
nalną. Mamy tedy pełne prawo zapy­
tać pp. Jaroszewicza i Tarnowskie­
go: czy w Polsce obowiązują te same 
ustawy i te same dekrety p. Prezy­
denta na całem terytorjum Rzeczy­
pospolitej, czy też w stolicy decydują 
jakieś specjalne przepisy, o których 
społeczeństwo nic nie wie?

W jakiż to sposób rzecz — „kary­
godna" w W arszawie — przestaje być 
„karygodną" w Krakowie, Łodzi, 
Poznaniu, Bydgoszczy, Katowicach? 
Czyż panowie nie rozumiecie, że 
wprowadzacie chaos zupełny do sto­
sunków prawnych Państwa? Jesteś­
my dalecy, naturalnie, od krytyki „li­

beralizmu" władz prowincjonalnych. 
Tamte władze postąpiły zgodnie i 
treścią dekretu, bo dekret, k tó ry  le­
ży w tej chwili przed naszemi oczy­
ma, nie przewiduje ani w art. 73, ani 
w żadnym innym konfiskaty dokład­
nego tekstu  wyroku Sądu Rzeczypo­
spolitej, naprzykład.

P. Jaroszewicz brał ongiś udział w 
nielegalnej pracy niepodległościowej. 
Czyżby zapomniał zupełnie o ówczes­
nych przeżyciach i doświadczeniach? 
Nie jako do Komisarza Rządu, ale ja­
ko do człowieka, który przed laty 
kroczył równoległą do naszej drogą, 
zwracamy się do pana, panie Jarosze­
wicz, z jednym.... proroctwem; dzień, 
w którym ukaże się w  Polsce — po 
latach, po latach od r. 1918 — pierw­
sze nielegalne wydawnictwo P. P. S., 
będzie zarazem ostatnim dniem wie­
lu Legend i w oczach kraju, i w o- 
czach świata.

A teraz niech pan konfiskuje dzi­
siejszego również „Robotnika"!

LISTOPAD R. 1918
DEKRET JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO Z D. 14 LISTOPADA 1918
W yszedłszy z niem ieckiej niewoil, 

zastałem  wyzwalającą się Polskę w naj­
bardziej chaotycznych stosunkach w e­
wnętrznych i zew nętrznych, wobec za­
dań niezm iernie trudnych, w których 
lud polski sam musi w ykazać swoją 
zdolność organizacyjną, bo żadna siia 
zzewnątrz nie może mu jej narzucić. 
Uważałem za swój obowiązek ułatw ić 
ludowi pracę organizowania się i po­
stanowiłem  rozważyć rolę i znaczenie 
przywódców polskich stronnictw  ludo­
wych, k tóre  miały nadać charaktei no­
wemu rządowi.

W rozmowach, prowadzonych z 
przedstaw icielam i niemal wszystkich 
stronnictw  w Polsce, spotkałem  się, ku 
wielkiej mej radości, z zasadniczym po­
tw ierdzeniem  mych myśli. Przew ażająca 
większość doradzała utw orzenie rządu 
nie tylko na podstaw ach dem okratycz­
nych, ale i z wybitnym udziałem przed­

stawicieli ludu wiejskiego i miejskiego. 
Licząc się z potężnymi prądami, zwy­
ciężającymi dzisiaj na Zachodzie i, 
W schodzie Europy, zdecydowałem się 
zamianować prezydentem  gabinetu pana 
posła Ignacego Daszyńskiego, klóiego 
długoletnia p raca patrjotyczna i spo­
łeczna daje mi gwarancję, że zdoła w 
zgodnej współpracy z wszystkimi ży­
wiołami przyczynić się do odbudowy 
dźwigającej się z gruzów Ojczyzny...

...Z natu ry  położenia Polski jest cha­
rak te r rządu aż do czasu zw ołania Sej­
mu Ustawodawczego prow izorycznym  i 
nie dozwala na przeprow adzenie głębo­
kich zmian społecznych, k tó re  uchwalić 
może tylko Sejm Ustawodawczy. Prze­
konany, że twórcą praw narodu może 
być tylko Sejm (podkr. nasze), żądałem  
zwołania go w możliwie krótkim , k ilku­
miesięcznym term inie...

W arszawa, dn. 14 listopada 1918 r.
J. Piłsudski.

ODCZYT TOW. POSŁA NIEDZIAŁKOWSKIEGO
W środę, dn. 4 b. m., o godz. 7 wiecz., 

w lokalu O. K. R. P. P. S., Al. Jerozo­
limskie 6, tow. poseł Mieczysław Nie­

działkowski wygłosi cfdczyt na temat 
„Komunizm a zagadnienie narodowo, 
ściowe".



R O B O T N I C Y !
Ubezpieczenia na starość — to spoKojna przyszłość wasza wtedy, gdy wieK lub 

cboroba nie pozwolą wam więcej stanąć do warsztatu pracy.
ProjeKt ustawy ubezpieczeniowej jest przygotowany w Ministerjum Pracy, przy­

gotowany od dawna. PrzeciwKo niemu walczą siły Kapitału.
I wy musicie walczyć!
Żądajcie, by projekt ustawy został Jaknajprądziej wniesiony do Sejmu, zgodnie z jego 

wezwaniem do Rządu.
• M M

ZBLIZKA i ZDALEKA
POTĘGI I POZORY.

‘ Profesor historii w jednym z uni­
wersytetów polskich mówi w zakoń­
czeniu wykładu z dziedziny historji 
powszechnej:

„Przekonaliście się, panie i pano­
wie, najmilsi moi słuchacze, że rządzą 
światem warunki ohjektywne istnie­
nia państw: warunki geologiczne i 
klimatologiczne, warunki gospodar­
cze, gleba, klimat, rzeki, morza, or­
ganizacja pracy ludzkiej, niewola, 
poddaństwo chłopskie i pańszczyzna, 
jak najmniej rządzi człowiek, chyba 
zbiorowy, chyba w wielkiej masie. 
Już kanclerz szwedzki Oxenstjerna 
głosił: „jak mało trzeba rozumu, aby 
rządzić światem". Mnie jednak wy­
daje się na podstawie tyle lat trw a­
jących studjów (w tern miejscu pro­
fesor pogładził brodę, gęstto przetyka­
ną srebrnym, lśniącym włosem), że 
ponad tem  wszystkiem, ponad glebą, 
warunkami gospodarczemi i społecz- 
nemi, tem wszystkiem, co marksiści 
nazywają warunkami objektywnymi 
jest Idea. Ludwik Krzywicki, nie­
skończenie zasłużony nauczyciel 
wszystkich myślących marksistów w 
Polsce mawiał, że to jest łuna, która 
zapala się na niebie od tych wszyst­
kich, „palących się” warunków. Nie 
będziemy tu dziś zastanaw iali się nad 
pytaniem, od czego zapala się łuna 
pa horyzoncie życia zbiorowego wy­
dajności ludzkiej, dziś stwierdzimy 
tylko, że Idea (=  Łuna) unosi się nad 
pobojowiskiem objekływnych warun­
ków. W arunki zapadają się niekie­
dy w nicość. Nie zdołam opowiedzieć 
wrażenia, które uczynił na mnie opis 
Rzymu, w okresie najzupełniejszego 
upadku, w jakimś dziesiątym stuleciu 
naszej ery; opis skreślony artystycz­
ną ręką wielkiego historyka Ferdy­
nanda Gregoroviusa: nic tylko kupa 
gruzów, gdzieniegdzie pastuszek pa­
sący na zboczu pagórka dwie chude 
kozy, zrzadka człowiek napółdziki— 
oto, co zostało z Rzymu Cezarów, z 
„wiecznego m iasta", to znaczy „na 
wieki zbudowanego nie przez ludzi a 
przez genjusza, przez bogów, czuwa­
jących nad losem starożytnej Romy! 
Cezar! Cezar! — a paręse t la t póź­
niej, — gruzy, cmentarze, rozwleczo­
ne przez dzikie psy kości koni i ludzi. 
Rzym Katonów, Brutusów, Rzym Cy­
cerona i  Seneki Wirgilego, Owidjusza 
i  Horacego, szczyty kultury i cywili­
zacji, a paręset la t później — pusty­
nia zapomniana. Gdzie Cezar, gdzie 
Cezary, gdzie legjony zwycięskie, 
gdzie orły srebrne, co światu przewo­
dziły i świat fcdobywały i zdobyły 
od granic Indji aż po mgły B rytanji 
i słońce Hiszpanji? Nic, nic, pustka, 
po której wicher wyje. Gdzie Forum, 
kędy zbiegali się ludzie wszystkich 
ras i języków? mężowie stanu, sena­
torowie, oficerowie i żołnierze, nie­
wolnicy i  ich panowie, kurtyzany i

Woziwodowie? Zginął poprostu czło­
wiek, zginęła cywilizacja, życie za­
marło i zstąpiło w  podziemia, skąd 
je dopiero tysiące la t później zaczął 
na jasność wydobywać nowy czło­
wiek, nowy Rzymianin, z tym daw­
nym nic tnie mający wspólnego.

„Ten wypadek nie jest bynajmniej 
odosobniony w dziejach-

Gdzież podziały się republiki Me- 
dyceuszów i M akiawela? Gdzie po­
dział się Colleoni, Kondotjer Colleo- 
ni? Colleoni Lukki, kondetjerzy P a r­
my, Florencji, dożowie W enecji. Po­
zostały tylko ich pomniki, trochę 
przecudnych kościołów, cmentarzy, 
pałaców...

W zakończeniu wielkiej wojny dwu­
dziestego w ieku rozpadły się olbrzy­
mie, krwią i potem poddanych spo- 
ione państwa nowoczesne (w stosun­
ku do Rzymu), despotyzm Wschodu 
i Środka Europy. Wilhelmowi II wy­
dawało się, że jest Cezar i Lohengrin, 
kazał siebie rzeźbić w stroju jednego 
i drugiego i wmurowywać w kościo­
łach, w stroju Krzyżowca jeździł do 
Grobu Zbawiciela. Przyjaciel jego od 
Wschodu myślał, że w k raju  „jego" 
nie zachodzi słońce, że kłaniają mu 
się potęgi Dalekiego Wschodu, że 
zdobędzie Konstantynopol (jeszcze w 
r, 1915), że m atki polskie będą śpie­
wały rosyjskie piosenki nad kolebką 
dzieci swoich, że cerkiew prawosław­
na przewodzić będzie wszystkim koś­
ciołom W arszawy, że unitę podlaskie­
go zadepczą pod kopytami koni ko­
zackich, — a dziś? Zapadły się tro­
ny kazjerów i królów i królików, 
Wilhelm-Lohengrin handluje wlasne- 
mi pocztówkami, w Niemczech uma­
cnia się republika i wolność, gdy dzie­
ciom w szkołach mówić zaczynają 
prawdą o cezarach pruskich i ich pod­
bojach, o Polsce i Alzacji. Gdzież po­
działy się arm je „najlepsze" i zbroj­
ne w najgenjalniejsze wynalazki, w 
statki, — śmierć ziejące na morzu i 
haubice i dalekonośne „Berty” , w 
w powietrzu? I nic nie pomogło. Zgi­
nęła i moc i potęga i illuzja siły. Zo­
stał śmieszny kabotyn, mioże w arjat, 
może Caligula, jak jeszcze przed trzy­
dziestu laty  pisał mój kolega na wy­
dziale historycznym, Ludwik Quidde 
(Kwidde). Ów Caligula, który, jak 
wiadomo, ze źródeł rzymskich, obci­
nać chciał Senatowi rzymskiemu gło­
wę zbiorową jednem uderzeniem lo- 
poru i konia swego mianował konsu­
lem Rzymu.

Zginął tedy i Cezar Rzymu i Kali- 
gula Berlina. Gruzy i pobojowiska, 
mil jony niewinnie wymordowanych 
ludzi, „na podobieństwo boskie stwo­
rzonych"! Zaś Idea  została. Nieraz 
wleczona po tych pobojowiskach, za­
deptana i sponiewierana. Nieraz roz­
pinana na stu  krzyżach i do tych 
k r z y ż ó w  przybijana gwoździami

MIĘDZYNARODOWY !
KONGRES TRANSPORTOW CÓW

W dniach od 9 do 15 b. m. w Stok hol- 
mie odbędzie się kongres Międzynaro­
dowej Federacji Transportowej. W kon­
gresie tym wezmą udział przedstawicie­
le Związku Zawodowego Kolejarzy i 
Związku Transportowców w Polsce: 
tow. Maxatnin, wiceprezes Z. Z. K. po­
seł tow. Grylowski generalny sekretarz 
Z. Z. K. tow. Wernikowski — sekretarz 
Z. Z. K. i tow. Odrobina — skarbnik 
Z. Z. K.

ELEKTRYFIKACJA 
KRAJU

Przed kilku dniami odbyła się we 
Włocławku uroczystość otwarcia i uru­
chomienia jednej z największych w kra­
ju elektrowni. Na razie elektrownia ta 
dostarozać będzie prąd dla m. Włoc­
ławka, w krótkim jednak czasie prze­
widywane jest dostarczanie prądu dla 
całej ziemi Kujawskiej. Projektowane 
jest połączenie tej elektrowni na wscho­
dzie z elektrownią w Pruszkowie, na 
północy z elektrownią w Gródku na 
Pomorzu oraz połączenie z elektrow­
niami zagłębi Dąbrowskiego i Śląskie­
go. W ten sposób nowa elektrownia 
wytworzy jedno z największych ogniw
sieci elektryfikacyjnej, która w szyb­
kim tempie rozszerza się na całym le­
wym brzegu Wisły.

POZA NAWIASEM
DO WIADOMOŚCI „GŁOSU PRAW DY-

Wczorajszy artykulik „Głosu Prawdy”, 
pozostający w związku ze skonfiskowa­
ną uchwałą Z. P. P. S., jest tak obrzy­
dliwy pod względem moralnym, że sta­

wia to pismo ostatecznie i nieodwołal­
nie poza nawiasem tych, z którym’ mo­
żna polemizować. Dlatego też nie bę­
dziemy omawiali tego artykuliku.

PRZED DZIEWIĘĆDZIESIĘCIU OŚMIU LATY
W lipcu 1830 r. ukazały się słynne 

„dekrety prasowe" Rządu francuskiego; 
dekrety te słały się powodem bezpo­
średnim rewolucji t. zw. lipcowej. Wów­
czas to dziennikarze liberalni Paryża

wydali słynny manifest, zawierający a- 
foryzm, który powtarzano później ty­
siące razy w całej prasie europejskiej: 

„Gdy Rząd gwałci Konstytucję, Lud 
jest wolny od postasae&sfcwa”.

CHARAKTER I SUMIENIE

W zgardy i Męki. Oni szezezli- Ona 
została. Idea Wolności i Godności 
człowieka, Wolności społeczeństwa i 
Godności indywidualnego człowieka, 
Dostojeństwa zbiorowiska ludzkiego, 
masy ludu pracującego. Idea Wolno­
ści Sumienia, Nauki i Piękna. Dla n 'ej 
niema wielkich i w pancerze zaku­
tych. W edle starej legendy m ały pro- 
carz bije olbrzymiego Gol jata. Ów 
m ały procarz ledwie potrafi przejść 
między nogami G oljata a tu nagle bi­
je małym kamykiem w samą skroń 
potęgi i mocy!

Jakże nie zadumać się nad  tą le­
gendą, nad stosunkiem sił m aterial­
nych i duchowych-

Dlatego historyk musi być opty­
mistą. Ginąć mogą wielkie potęgi, o 
których O xenstjerna mówił, że rzą­
dzi niemi nieskończenie m ały rozum, 
ale Ona, kochanka nieśmiertelna, 
Idea, zostaje i zostanie.

Tyle tylko powiedzieć wam mogę, 
Panie i Panowie, po ukończeniu kur­
su mego dziejów powszechnych. Idea 
jest źródłem nigdy nie wysycha Jącem 
siły i pociechy i zachęty do wytrwa­
nia i cierpliwości, która zwycięża. 
Je j jest zawsze dzień jutrzejszy. O 
niej m arzył Dante, gdy pisał:

Tu Duce, tu Maestro.
(Ty jesteś Wodzem, ty M istrzy­

nią!).„
Henryk Bezmaski.

Rozumiemy doskonale, że można być 
faszystą; rozumiemy, że można być 
zwolennikiem dyktatury, zamachu sta­
niu, bezwzględności w postępowaniu z 
ludźmi, „wiernym poddanym" z psycho­
logii, człowiekiem, który ufa komuś 
bez zastrzeżeń i dla oddania swegc po­
święca nawet własne ideały.

To wszystko jesteśmy w stanie zro­
zumieć. Z takiemi gTupami jednostek 
nieraz trzeba walczyć, ale walka La nie 
przeszkadza szacunkowi.

Inaczej natomiast rzecz wygląda, gdy 
chodzi o typy ludzkie mniej — więcej 
takie: stają na baczność w obliczu te- 
go, co dzierży władzę, ale na cztery, 
oczy z przyjacielem rwą wło*y z gło­
wy, płaczą, przeklinają, biją »ę w pier­
si, potępiają.

Tacy ludzie nie mają ani sumienia, ani 
charakteru. Przejdą do history z pięt­
nem najstraszliwszem, z piętnem oik- 
czemności na czole.

INWALIDZI WOJENNI DO P . P . S.
Z. P. P. S. otrzymał mnóstwo I stów 

od różnych grup Związku Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej.

Listy te zawierają uchwały zebrań in­
walidzkich w sprawie poprawy ich losu, 
bardzo często tragicznego w dosłownym 
znaczeniu wyrazu.

Uchwały domagają się podwyżki zao­
patrzenia inwalidów wojennych, zniesie­
nia rozmaitych szykan biurokratycz­
nych i t. d.

Z. P. P. S. uważa obronę ofiar wojny 
za swój obowiązek bezpośredni. Sejm 
uchwalił, jak wiadomo, na wniosek Iow. 
tow. T. Reg era i K. Pużaka, podniesie­

nie mtmy budżetowej, przeznaczonej aa; 
pomoc dla inwalidów do takiej kwoty, 
która porwała na pewne polepszenie
ich położenia.

V i
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„Dziś krzyczą nam: „Wy stumanien?”, 
I grożą nam: nadszedł kies"*
Idziemy w bój osamotnieni,
Do końca wiana P. P. S.

To z naszej przecie męki 
Wam kwitną kwiatów pęki,
Jak krew, czerwona krew,
Jak ludu krew, jak htdu bcy.„“

Z pieśni Milicji Ludowej w 1919.

WSKAŹNIK DROŹYŹNIANY
Dn. 3 lipca r. b. odbyło się posiedze­

nie Komisji do Badania wzrostu ko- 
sziów utrzymania za miesiąc czerwiec. 
Według obliczeń wykazano zniżkę wy­
noszącą ogólnie minus 0,1%. Żywność 
według obliczeń komisji staniała o mi­

nus 0,6%, materjały opałowe wykazują 
wzrost plus 2,9%. Inne produkty i ma­
terjały bez zmiany. Czyż potrzeba do­
dawać, że ten „urzędowy" wskaźnik 
drożyzny odbiega daleko od rzeczywi­
stego.

STATKI —  OLBRZYMY
Pomiędzy towarzystwami okrętowerru, 

odbywa się obecnie -wyścig na poiu bu­
dowania największych i najszybszych 
statków pasażerskich.

Norddeutscher Lloyd w Bremie zbu­
dował niedawno olbrzymi statek I u k s u - 

sowy o pojemności 46.000 tonn, osiąga­
jący szybkość 39 kilometrów na godzi­
nę. Dla zdystansowania konkurenta to­
warzystwo żeglugowe „Hapag" w Ham­
burgu przystąpiło do budowy jeszcze 
większego okrętu, którego pojemność

równać się będzie 48.000 toon.
Rekord jednakże osiąga angielskie to­

warzystwo okrętowe White Star Line, 
które w dokach miasta Glasgow buduje 
statek o pojemności 60.000 tonn. Ol­
brzym ten będzie mógł zmieścić 4.000
pasążerów, nie licząc załogi m a r y n a r ­
skiej, służby i personelu urzędniczego. 
Budowa tego statku kosztować będzie 
7 miljonów funtów szterłingów, czyn o- 
koło 300 milj. złotych.

ANTONI ZDANOWSKL

GÓRNICTWO 
W ĘGLOWE POLSKI

(Na podstawie V tomu sprawozdania 
Komisji Ankietowej).

Liczba robotników. Bezrobocie. Cha­
rakter pracy górników. Nieszczęśliwe 
wypadki. Warunki mieszkaniowe. U -  
rządzenia kąpielowe. Realna wartość 
sarobków i -wydajność pracy. System 

premij.
I I I .

Stosunki pracy w górnictwie oma­
wia sprawozdanie obszernie, ujmując 
kwestje warunków pracy, nieszczęśli­
wych wypadków, zarobków robotni­
czych i urzędniczych w porównaniu z 
płacami Dyrekcyj i Rad Nadzorczych, 
udzielając dość dużo miejsca kwestji 
systemowi wynagrodzeń w górnictwie, 
wreszcie omawiając sprawę ustawo­
dawstwa socjalnego na terenie przemy­
słu górniczego.

W roku 1923 górnictwo zatrudniało 
łącznie 216.565 robotników. Liczba ro­
botników bardzo znacznie spadła w la­
tach następnych: w r. 1924 do 151.041, 
w r. 1925 do 109.731. W r. 1926. podnio­
sła się do liczby — 128.210. Skutkiem

tego ograniczenia liczby zatrudnionych, 
robotników górniczych dotykało przez 
lata ostatnie ostre bezrobocie. W r. 
1925 wahało się w granicach od 17 do 
35 tysięcy: w r. 1926 db 37 do 17 tysię­
cy; w r. 1927 od 16 do 25 tysięcy. W 
niektórych okresach liczba bezrobot­
nych dochodziła do trzeciej części ogó­
łu zatrudnionych. Przytem na stan eko­
nomiczny górników w całym tym okre­
sie, na nędzę rodzin górniczych wpły­
wało jeszcze bezrobocie częściowe.

Pracę górnika określa sprawozdanie, 
jako pracę należącą do ,,najcięższych 
zatrudnień...” „Odbywa się ona w wa­
runkach ustawicznego niebezpieczeń­
stwa, ciągłej i nieustannej walki z ży- 
wiołem. Możliwość wybuchu gazu, za­
trucia czadem, pozostałym od środków 
wybuchowych, każde przeoczenie za­
bezpieczenia sobie miejsca pracy, chwi­
la nieuwagi... wywołują skaleczenia, 
często trwałe kalectwo, w wielu wy­
padkach śmierć..."

Według nadesłanych przez przedsię­
biorstwa danych, liczba nieszczęśli­
wych wypadków ogółem w górnictwie, 
w porównaniu z r. 1913, wzrosła: z 
12,91% w r. 1913 na 13,66% w r. 1925.

Na każdych 100 robotników całej 
załogi w r. 1926 podlegało wypadkom 
13 robotników; na każdych zaś 100 ro­

botników załogi n* dole podlegało wy­
padkom: 20 r o b o t n i k ó w .  Wyraźnie po­
garszają się warunki bezpieczeństwa 
pracy, w ostatnich latach w kopal­
niach zagłębia śląskiego.

Pod wizględem urządzeń kąpielo­
wych K. A. stwierdziła daleko idące 
braki. Z pośród 8 bezpośrednio zbada­
nych kopalń 3 kopalnie wcale pryszni­
ców n,ie posiadały. Na Śląsku urządze­
nia kąpielowe są znacznie lepsze niż w 
Dąbrowskiem i Kr akowskiem. Ilustrują 
to cyfry:

Zagłębie

N a t r y s k i W a n n y

Na 100 rob.
p rzypada

natry sk

Na 100 r. 
pow ierz­
chni na 
w k w .

Na 100 
urzędn. 
p rzypad  
w anien

Na 100 kob ie t 
przypada 
w an ien

Slą?kir 6.9 33.1 19,3 0,2
Kratow-

skie 3,1 10,8 17,1 0.3
Dąbrow­

skie 1,9 15,0 9.0 1.1
Ogółem 5,6 27,2 17,0 5.0
Warunki umów zbiorowych, regulu­

jących stosunki między robotnikami i 
pracodawcami, nie są wszędzie docho­
wywane. Z pośród 8 zbadanych kopalń, 
w 3-ch stwierdzono niedociągania płac 
do ustalonych w umowie stawek, skut­
kiem wyznaczania zbyt wysokich norm 
akordu.

Stosunki mieszkaniowe robotników 
są bardzo złe, przyczem znacznie gor­
szy od G. Śląska stan, stwierdzono w 
zagł. Dąbrowskiem i Krakowskiem.

Niesłychanie ciekawe jest spostrze­
żenie K. A . co do płac i w a r u n k ó w  
pracy w kopalniach, nieobjętych omo­
wą zbiorową: płace, w  jednej z dwuch 
takich kopalń bezpośrednio zbadanej, 
są najniższe, warunki pracy najcięższe.

Porównanie stanu zarobków górni­
ków z wydajnością pracy górników w 
r. 1926 w porównaniu do r. 1913 wyka­
zało powszechne zmniejszenie realnej 
wartości zarobków przy bardzo znacz- 
nem podniesieniu wydajności pracy. 
Wyniki zatem wydajniejszej pracy ro­
botników zdyskontowane zostały wy­
łącznie na korzyść przedsiębiorstw.

Szczególnie jaskrawe wyniki dało 
porównanie płac górników polskich (w 
r. 1925) do płac górników niemieckich 
(w r. 1926); w przeliczeniu na 1 dniów­
kę w dolarach; podczas gdy polski gór­
nik zarabiał na terenie G. Śląska 0,80 
doi.; Dąbrowskiego zagł. — 0,71 doi.; 
Krakowskiego zagł. — 0,67 doi; a prze­
ciętnie 0,77 doi. — górnik niemiecki 
zarabiał od 1,24 doi. do 1,84 dolarów 
dziennie.

Wartość realna zarobków górniczych, 
przeliczona w t. zw. koszykach żywnoś­

ci była w Niemczech od 67% do 139%, 
wyższa od zarobków górników pol­
skich. ,

Przytoczony w sprawozdaniu orygi­
nalny wykres jednego * przedsiębiorstw 
śląskich, charakteryzujący Wartość za­
robków górniczych w złotych frankach 
w latach 1924 — 1927 stwierdza także 
bardzo znaczny spodek realny (w zło­
cie) wartości zarobków.

Opis i analiza systemu premij Jo 
płac, stosowanych na terenie zagłębi 
Dąbrowskiego i Krakowskiego, «a pod­
stawie danych w jednej z kopa'” bada­
nych, doprowadza do stwierdzenia, żę 
ów system premij jest niesłychanie dla 
robotników niekorzystny- Podczas gdy 
teoretycy premjowego systemu płac u- 
znawali, że premje nie mogą być niższe 
od 20% (Gant) normalnej P*fcy dniów­
kowej, względnie od 30% (Taylor) pła­
cy dniówkowej w zacytowanym przy­
kładzie premja waha się °d 7 do 18%,; 
t .j. nie dochodzi do nimimalnej granicy 
premij Ganta.

Przytem ustalenie norm wydajności 
jest, jak stwierdza sprawozdanie, opar­
te na często zvpelnie dowolnych i z 
„praktyk i"  zaczerpniętych doświad­
czeniach, co sprawia, że normy te są 
bardzo często zbyt wysokie.



PRÓBA WYŁOMU W ZASADZIE OŚMIOGODZINNEGO DNIA PRACY
W PRZEMYŚLE NAFTOWYM

KRONIKA POLITYCZNA
K O N FISK A TA  „DZIENNIKA LUDO­

W E G O ".
W dniu  w czorajszym  uległ we L w o­

wie konfiskac ie „Dziennik Ludowy" za 
ogłoszenie uchwał Z. P. P . S. o raz  za 
artykuł w stępny, om aw iający te uchw ały.

W O JE W O D A  M ECH IDZIE NA ZA ­
SŁUŻONY STAŁY ODPOCZYNEK.
W ojew oda w ołyński p. Mech, k tó ry  

ktÓTy ta k  się m artw ił o sta tn iem i w ybo­
ram i do Sejmu, p rzechodzi w  stan  spo- 
Czynku.

S tanow isko  po p. M echu ma objąć p. 
o. szefa gab inetu  P rezydjum  R ady  M i­
n istrów  p. Józefsk i.
Z M IN ISTER STW A  S P R A W  ZA G R A - 

NICZNCH.
M in ister S p raw  Z agranicznych p. 

A ugust Zaleski w  niedługim  czasie w y­
jeżdża n a  urlop.

* *
*

P o d sek re ta rz  s tan u  M. S. Z. dr. A lfred  
Wysocki przy ją ł w czoraj b. posła  po l­
sk iego  w  B erlin ie  p. Olszowskiego oraz 
p o sła  n iem ieckiego  w W arszaw ie  p. 
Rauschera.

„BIAŁA KSIĘGA" DYPLOMATYCZNA.
W haadu księgarskim ukazała się, wyda­

na staraniem Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych urzędowa publikacja aktów polsko - 
litewskich. Książka zawiera dokumenty, po­
cząwszy od uchwały Rady Ligi Narodów z 
10 grudnia 1927 r. aż po 2 kwietnia 1928. 
P od tą datą zamieszczony jest protokół d ra  
jjiego plenarnego posiedzenia konferencji 
królewieckiej, który jak wiadomo, dotych­
czas przez stronę litewską nrie jest podpi­
sany.

„Biała Księga" dyplomatyczna polska o- 
tw lera serię wydawnictw historyczno - dy­
plomatycznych oraz ksiąg dokumentów, 
które będą w daiszym ciągu publikowane 
przez Ministerjum Spraw Zagranicznych, 
,pr2 yczem ustalony został typ zewnętrzny 
wydawnictwa, układ, drak i format, zgodny 
* przepisami, ustalonymi przez Komitet 

'Normalizacyjny przy Ministerjutn Przemysłu 
i  Handlu.

Instytucje państwowe i  społeczne, oraz 
wyższe zakłady naulkowe, mogą nabywać 
to  wydawnictwo po zniżonej cenie bezpo­
średnio w Kancelarji Wydziału Hisłoryoz- 

i no .  Naulkowego, Plac Saski 9.
: r i r T l _ - i r  ^

i KURS DLA W Y CHO W AW CZY Ń  I  W Y ­
C H O W A W C Ó W  O G NISK  D ZIECIĘ­

CYCH.
Warszawski Odział R obo tn iczego  T o ­

w arzy stw a  P rzy jac ió ł D zieci organizuje 
od 6 do 28 w rz eśn ia  b. r. T rzy ty g o d n io ­
w y K urs d la  w ychow aw czyń  i -wycho­
w aw ców  Ognisk D ziecięcych.

N a K urs m ogą się zap isyw ać osoby  z 
p rzy g o to w an iem  najm niej 6 k la s  gim­
naz ja lnych  i p ra k ty k ą  pedagogiczną.

P rz e d  1-ym sie rp n ia  złożyć należy : 
1} podan ie , 2) życiorys i 3) św iad ec tw a 
p o d  ad re sem  W arszaw sk iego  O ddziału  
R obo tn iczego  T -w a P rzy jac ió ł D zieci— 
W arszaw a, ul. M arsza łk o w sk a  Nr. 74, 
m , 11 —  p ocz tą , lub  osobiście we w to r­
ki, i p ią tk i, w  godzinach  od 5 do 7-ej 
po  po łudniu .

O p ła ta  za K urs w ynosi 1 zł. Zajęcia 
trw a ć  b ęd ą  po  5 godzin dziennie .

Program:
1. Psychologiczne podstawy wychowania. 

2. Tytpy fizyczne i  psychiczne dzieci. 3. 
Społeczeństwo dziecięoe. 4. Wychowanie 
gromadne. 5. Kształcenie uczuć i pojęć spo­
łecznych. 6. Przygotowanie społeczne wy­
chowawców. 7. Socjalistyczna opieka nad 
dzieckiem zagranicą. 8. Dziecko i książka. 
9. Higieniczna opieka nad dzieckiem. 10. 
Śpiew i rytmika. 11. Gry i zabawy. 12. In­
troligatorstwo. 13. Zdobnictwo. 14. Teatr 
dziecięcy. 15 Seminarium pedagoginczne

OSTRZEŻENIE
PRZED OSZUKAŃCZĄ FIRMĄ
Os lat ni etmi czasy rozesłane zostały po 

całej Polsce tysiące prospektów reklamo­
wych firmy H. Brouwer et Co w A m sterda­
mie (Holandja) Postbez 308 obiecujące ko­
losalne zyski jak np. samochód marki „O- 
pel" craz nadto 3400 zł. gotówką wzamian 
Za kupno i dalszą odsprzedaż kilku kartek  
przesłanych przez firmę. Ma to być interes 
oparty o tak  zw. system lawinowy zakwa­
lifikowany w naszym kodeksie handlowym 
jako przestępstwo 

Otóż koniecznem jest ostrzedz szerokie 
masy publiczności przed wyżej wspomnianą 
firmą, której machinacje są zwykłem oszu­
stwem.

Ja k  zdołano bowiem stwierdzić w R otter­
damie firma H. Brouwer e t Co nie figuruje 
w rejestrach handlowych miejscowych i nie 
znajduje się nawet w książce telefonicznej.

Przy cierp ien iach  pęcherzyka żółcio­
wego i wątroby, kamieniach żółciowych i żół­
taczce, naturalna woda gorzka „ F r a n c iszk a  
J ó z e f a 11 znakomicie ułatwia trawienie, do­
świadczenia kliniczne stwierdzają, że domowa 
kuracja picia wody „ F r a n c i s z k a  J ó z e f a '*
*kiała zwłaszcza skutecznie, jeżeli się jej uży- 
Wa r ano naczczo z dodaniem gorącej wody

Dziesiątki lat pracowano w wiert­
nictwie naftowem, — tak przy dwu- 
nastogodzinnym, jak i ośmiogodzin­
nym dniu pracy — z przerwami w 
dniach świątecznych. I do głowy nie 
przychodziło przedsiębiorcom do o- 
slatnich niemal lat, pomimo paro­
krotnych ciężkich kryzysów w prze­
myśle naftowym, do rozszerzenia 
czasu pracy na dnie świąteczne-

Tam, gdzie zachodziła potrzeba ze 
względu na warunki terenowe, po­
woływano na parę godzin w dnie 
świąteczne brygadę robotniczą do 
t. zw. ruszania rurami z obawy, aby 
rury nie zostały przez teren „chwy­
cone". Pracowano czasami w święta 
prry wyjątkowo ciężkich pracach, 
kiedy przerwa mogła się stać kata­
strofalną dla szybu. Pracowano i pra 
cuje się bez przerwy w dnie świąte­
czne w szybach produkujących w ce­
lu uniknięcia strat w produkcji su­
rowca.

Wyjątkowa ta praca świąteczna, 
oddawna uświęcona tradycją w na- 
szem wiertnictwie, wykonywana by­
ła bez szemrania przez naszych bar­
dzo wyrozumiałych robotników i 
opłacana zależnie od ustalonych w 
przedsiębiorstwach zwyczajów dwa, 
a nawet trzykrotnie.

Zatargów na tle tej nadobowiąz­
kowej pracy między robotnikami a 
przedsiębiorcami nie było.

Dopiero w ostatnich paru la ta c h ,  
kiedy po części dopięto tego dzięki 
„potanienia" kosztów wiertnictwa i 
kiedy po części dopięto tego dz:  ̂
racjonalizacji i usprawnieniu techni­
ki wiertniczej, słabsi w pomysłowo­
ści w tym kierunku dyrektorowie i 
technicy pożądliwym okiem zaczęli 
„pozierać" na godziny i dnie wypo­
czynkowe robotnika.

Przed kilku dniami odbyła się konferen­
cja sekcji kooperacji pracy Polskiego Tow. 
polityld społecznej z przedstawicielami 
związków zawodowych. Uczestniczyło w 
niej około -W osób. Przewodniczył członek 
sekcji, oib. Sierakowski. Referat wygłosił 
ob Wolski.

Główna treść referatu  polegała na wyja­
śnieniu podstawowych zasad organizacyj­
nych, które muszą być zaznaczone w sta tu ­
cie kooperatywy pracy.

W dyskusji szereg mówców poparło te ­
zy referatu. Między innymi, tow. Sieradzki 
ze zw. zaw. rob. przemysłu gastronomicz­
ne - hotelowego wskazał na pseudo .  koo­
peratywy, żerujące na terenie pracy w prze 
myślę gastronomiczno - hotelarskim i zwró­
cił się do sekcji T  propozycją przeprowa­
dzenia wspólnej akcji propagandowej na 
rzecz kooperacji pracy na terenie reprezen 
towanego przez niego Związku.

Poniżej przytaczamy ważniejsze z zasad 
organizacyjnych ktćrc. w myśl referatu ob 
Wolskiego mają być uwzględnione

1} Członkami spółdzielni mogą być oso­
by a) po jada jące  kwalifikacje zawodowe do 
wykonywania pracy w spółdzielni, b] utrzy­
mujące się z własnej pracy, c) zgłaszające 
gotowość podjęcia pracy w spółdzielni.

2) Wysokość udziału w spółdzielni i spo­
sób jego wpłacenia, nie mogą stanowić prze 
szkody dla nikogo do przystąpienia na 
członka.

3) Przyjęcie kandydata na członka powin­
no być poprzedzone okresem pracy prób­
nej (nie dłużej niż rok jeden), który to

SAMORZĄD STOLIC!)
PRZEDŁUŻENIE ULICY SANDOMIER­

SKIEJ W MOKOTOWIE
Zatwierdzony projekt regulacji Mokoto­

wa przewiduje przedłużenie ulicy Sando­
mierskiej od N arbutta do Madaliósldego, 
celem połączenia tej ulicy z ulicą Rakowiec 
ką, jak również celem zapewnienia blizkie- 
go objazdu na wypadek zamknięcia dla ru- 
-.hu z tych ozy innych powodów ul. Puław­
skiej na wyżej wymienionym odcinku t. j. 
między ulicą Rakowiecką i Mada lińskiego.

EMERYTURY PRACOWNIKÓW MIEJ- 
SKICH.

M agistrat zgłasza do rady miejskiej wnio­
sek w sprawie przyznania praw em erytal­
nych wszystkim pracownikom umysłowym, 
którzy dotychczas praw tych nie mieli, a 
więc; pracownikom kontraktowym i ozaso- 
wyimi wydziałów administracyjnych, oraz 
pracownikom przedsiębiorstw autonomicz­
nych. Prawa emerytalne mają być przyzna­
ne od 1-go stycznia r. b. Jednocześnie Ma­
gistrat uchwalił tym wszystkim, którzy na­
bywają prawa e m e r y t a l n e ,  potrącać od I-go 
iipoa tytułem opłaty emerytalnej 3 procent 
całkowitego uposażenia.

Reforma ta  pozostaje w związku z rozpo­
rządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 listopada 1927 roku o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych.

Wszak tu nie trzeba się  ̂znać na 
„chytrej" elektryfikacji, ani wgłębiać 
się w doniosłość nowoczesnych me­
tod wiertniczych, nie trzeba ^ślęczyć 
nocami. Najłatwiej „chlasnąć robot­
nikowi kilkanaście godzin wypoczyn­
ku, poprzeć to kulejącem uzasadnie­
niem technicznem i, jak zwykle się 
dzieje, krotochwilną statystyką i.... 
sprawa załatwiona.

Największym argumentem za wpro 
wadzeniem t- zw. ciągłości pracy jest 
zdarzająca się konieczność po świą­
tecznej lub innej stójce w szybie wy­
rabiania t. zw. zasypu. Rzeczywiście, 
w niektórych szybach o specjalnej 
strukturze pokładów zjawisko za­
sypywania spodu otworu miałem skal 
nym ma miejsce i zdarza się, że o- 
czyszczenie otworu t. zw. wyrabia­
nie zasypu w dniach poświątecznych 
wymaga nieprodukcyjnej pracy kil­
ku, a nawet kilkunastu godzin. Ale 
zdarza się to w bardzo niewielkim  
odsetku szybów wierconych. A na­
wet i w tych szybach zapobiegliwość 
kierownictwa odgrywa niepoślednią 
rolę.

Zjawisko to, jako usprawiedliwia­
jące zamach na ustawowy czas pracy 
robotników w wiertnictwie nafto­
wym, zaważyć nie powinno.

Urzędy górnicze mogą w poszcze­
gólnych wypadkach, jak to czynią i 
teraz, uznać dany szyb ze względów 
szczególnych za wymagający pracy 
ciągłej, — okresowo. I robotnicy 
trudności w podobnym wypadku na- 
pewno robić nie będą.

Lecz przemysłowcom naftowym 
nie o ten „nieszczęśliwy" zasyp się 
rozchodzi. Chodzi im o to, o co się 
ubiegali i  ubiegają przemysłowcy 
również w innych gałęziach przemy-

okres w odniesieniu do poszczególnych o- 
sób może być skrócony Lub całkowicie u- 
chylony.

4) Spółdzielnia może zatrudniać niewy­
kwalifikowanych i nieletnich ucznióiw tyl­
ko w ilości i na warunkach, uzgodnionych 
z odnośnym związkiem zawodowym, przy- 
creaa pracownicy ci powinni być trak tow a­
ni, jako przyszli członkowie spółdzielni,

5) Płaoe pobierane przez członków spół­
dzielni za ich prace w spółdme'ni nie mogą 
w żadnym razie przewyższać norm, osiąg­
niętych prze* związki zawodowe.

6) Niecrłouko wie nie mogą być opłacani 
za swoją pracę według norm niższych ani- 
ćeli członkowie, jednak w żadnym, razie 
wynagrodzenie nieczłoników nie może być 
niższe od bieżących norm rynkowych w 
danej miejscowości

7) Przy podziale czystej nadwyżki conaj- 
miniej 10 procent id-ie na fundusz zasobo­
wy, conajmmiej 50 procent na fundusz spo­
łeczny, najwyżej 25 procent do podziału w 
s ó u r k u  do zarobków, reszta na róż’ -'.
!e z wykluczeniem podziału między .złon- 
ków.

■8) W podziale 25 procent nadwyżki w 
stosunku do zarobków uczestniczą człon­
kowie, uczniowie i praktykanci oraz kan­
dydaci na członków Ewentualnie inni p ra­
cownicy w podziale nie uczestniczą, zaś 
część nadwyżki, któraby im, w razie ich 
uczestniczenia w podziale, przypadła, prze­
znacza się na cele szerzenia idei spółdziel­
czości pracy wśtód nieczłonków spółdziel-

REZERWY ZBOŻOWE 
NA POMORZU

W  zw iązku z  akc ją  reze rw  zbożo­
w ych, rozw ażana  jest p rzez  czynniki 
rządow e sp raw a zużytkow ania do tego 
celu  m łynów  pom orskich. W  tym  celu 
o sta tn io  b adano  jeden z najw iększych 
m łynów  na Pom orzu w Przechowae, ob­
liczony n a  4.000 ton zboża i m ielący na 
dobę 60 ton  ży ta  i 50 ton pszenicy.

AGENCI I W0JAŻER0WIE 
MUSZĄ NALE2EĆ DO KASY 

CHORYCH
D otychozas agenci i  w ojażerow ie, ze 

w zględu na to, że nie posiadali s ta łych  
pensji, lecz byli na prowizji, n ie  pod le­
gali ubezp ieczen iu  w K asach C horych. 
J a k  się dow iadujem y, obecnie w yszed ł 
okó ln ik  O kręgow ego U rzędu  U bezp ie­
czeń, po leca jący  ubezpieczenie agentów  
i w ojażerów .

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8

słu. Powiększyć ilość godzin pracy j 
robotnika w tygodniu.

Ustawy o 46-godzinnym tygodniu 
pracy obalić atakiem frontowym nie 
da się, a tu przez delegacje, rozmów­
ki w odpowiednich ministerjach i in­
ne wypady robi się w ustawie wy­
łom-

Podwójna korzyść: i przedłużenie 
godzin pracy i wyłom w ustawie, ja­
ko precedens na przyszłość dla resz­
ty „braci przemysłowej".

Samo się przez się rozumie, że 
powiększenie godzin pracy w każ­
dej gałęzi przemysłu zwiększy llościo 
wo wytwarzanie, przeróbkę i wydo­
bycie i dziwnem było, żeby to nie 
odbiło się na ilości odwierconych me 
trów i w szybie naftowym. Wiemy, że 
to pomnoży zyski względnie zmniej­
szy straty przemysłowców kosztem 
sił i zdrowia masy pracującej.

Wiemy, że znajdą się nieliczni ro­
botnicy — „kułacy", którzy się za 
tern nawet wypowiedzą, lecz ci nie­
liczni i dziś wyrabiający w tygodniu 
do 120-tu i więcej godzin [z godzina­
mi nadliczbowemi) nie będą decydo­
wali o przedłużeniu, wywalczonego 
jeszcze przed wojną ośmiogodzinne­
go dnia pracy w górnictwie nafto­
wem, gdzie przeszło 60% robotników 
zarabia niżej minimum kosztów u- 
frzymania.

I nic tu nie pomogą zabiegi pp. 
Chłapowskich, Bielskich i innych dy­
rektorów naftowych W naszych Mi­
nisterjach.

Na żadne uszczuplenie ustawy o 
czasie pracy w wiertnictwie nasi ro­
botnicy nie pozwolą.

Niech to sobie zapamiętają i prze­
mysłowcy i te przez nich obrabiane 
„czynniki miarodajne". L .

Co słychać no fo le c ie  ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WKLUCZENIE RACZICZA. 
ZE STRONNICTWA.

Z B iałogrodu donoszą, iż m orderca  
R aczicz w yk luczony  zosrtał, uchw ałą  
w ładz s tronn ic tw a sta ro rad y k a  1 nego , z 
szeregów  partji. U chw ała, w yk luczają­
ca R aczicza, pow zię ta  zosta ła  jedno ­
m yślnie.

DYMISJA AMERYKAŃSKIEGO 
SEKRETARZA STANU DLA SPRAW  

WEWNĘTRZNYCH.
Ze S tanów  Zjedn. donoszą, iż se k re ­

ta rz  stanu  dla S praw  W ew nętrznych  
W ark  zgłosił dym isję n a  rę c e  Cool id - 
g e’a, chcąc całk iem  pośw ięcić się kam - 
panji w yborczej n a  rzecz  C oolidge’a. 
D ym isja jego zo s ta ła  p rzy ję ta .

PRZYGOTOWANIA DO NOWEJ 
WYPRAWY POLARNEJ.

W  C herbourgu  czynione są p rzygo to ­
w an ia do now ej w ielk iej ekspedycji po ­
larnej, k tó re j dokonać m a ste row iec 
„P ourąuo i pas". E kspedycja m a na oeiu 
przep row adzen ie  szeregu bad ań  n au k o ­
w ych w  k rajach  ark tycznych . S te ro ­
w iec zao p atrzo n y  będzie w  znaczną li­
czbę p rzy rządów  naukow ych o raz żyw ­
ność w ysta rcza jącą  n a  u trzym anie przy 
życiu załogi w  ciągu roku . Ekspedycja 
w yruszyć m a w  k ie ru n k u  na Trom so 
S pitzbergen .

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
Z Islres  donoszą, iż  sam olot w ojsko­

wy, unoszący się na znacznej w ysokoś­
ci, zapalił się i spadł, 2 piloci ponieśli 
śm ierć.

AUTO CIĘŻAROWE ZMIAŻDŻYŁO 
2 OSOBY, A PORANIŁO DWADZIE­

ŚCIA KILKA.
O negdaj około godz. 11-ej w ieczo­

rem , w  n steczku  E p inay  n ad  S ekw aną 
w  pobliżu St. D enis (Francja), nas tąp iła  
straszna k a tastro fa , k tó re j ofiarą  padło  
dw udziestuk ilku  ludzi. A u to  ciężarow e, 
zdąża jące do St. Denis, zboczyło z d ro ­
gi i, dzięki panującym  ciem nościom , 
w jechało  ze znaczną szybkością w  tłum  
ludzi, p rzypatru jących  się dem onstro ­
w anem u pod gołem niebem  filmowi. N a­
stąp iła  pan ika, tłum  zaś rzu c ił się w 
różne  strony  do ucieczki. Zanim  szofe­
row i udało się zaham ow ać au to  dwaj 
ludzie zostali zm iażdżeni p rzez koła, 24 
osoby odniosły pow ażne obrażenia. 
S tan  kilku osób z ogólnej liczby ra n ­
nych jest b. pow ażny.

OLBRZYMI POŻAR.
Z A uberv illiers  donoszą, iż olbrzym i 

p o ża r zniszczył ca łkow ic ie cz te ry  w ie l­
kie garaże, w k tó ry ch  znajdow ało się 
207 sam ochodów  —  taksów ek . S tra ty  
w ynoszą zgórą 2 miłjony franków .

EPIDEMJA CHOLERY W IND JACH.
Epidem ja cholery  w ybuchła z now ą 

siłą. W  okręgu  K ulutal, skonstan tow a- 
no 1.360 zasłabnięć , z k tó ry ch  847 za­
kończyło  się zgonem .

PRZEGLĄD PRASY
Wywiad.

P ełn a  pow agi i godności uchw ała 7.. 
P. P. S., będąca odpow iedzią na w y­
w iad M arszałka P iłsudskiego, nie zn a­
lazła  oddźw ięku n a  łam ach  p ra sy  w ar­
szaw skiej, choc obszern ie  om aw iana 
b y ła  n ie ty lko  w śród sfer po litycznych, 
a le  w  szerokich  w arstw ach  spo łeczeń ­
stw a —  w szędzie spo tykając się z p rzy - 
chylnem , pełnern uznania przyjęciem . 
P rzyczyną tego „m ilczenia" p ra sy  w a r­
szaw skiej by ły  nocne te lefony  p. K om i­
sa rza  R ządu do w szystk ich  redakcy j, 
„grzecznie" uprzedzające, że w  raz ie  
um ieszczenia choćby  streszczen ia  u- 
chw ały  Z. P. P. S., n as tąp i konfiskata. 
T en  n iezw ykły  z re sz tą  a k t „ku rtuaz ji"  
p. K om isarza, a rów nież  nocne w izy ty  
po lic jan tów  w n iek tó ry ch  redakcjach , 
sk łon iły  dzienniki w  obaw ie p rzed  s tra ­
tam i do m ilczenia. R ów nież z obawy, 
przed kon fisk a tą , w iększość dzienn i­
ków  nie om aw ia i sam ego w yw iadu, a 
te  co o nim  piszą, są n a d e r  pow ściągli­
we, pozostaw iając w iększość kw estji 
dom yślności czy te ln ika .

Szczęśliw szą jest p ra sa  p row incjonal­
na. D rukuje ona, nie pod legając r e p re ­
sjom — uchw ałę Z. P. P. S. (np. Na­
przód, Ilustrow any Kurjer Codzienny, 
Czas) i om aw iają sam w yw iad.

N asz b ra tn i „N aprzód" ta k  ch a rak ­
te ryzu je  w yw ody obecnego Min. S p raw  
W ojskow ych:

Oświadczenie marszałka ma charakter 
wybuchowy. Ton uniesienia, ktÓTy je cha­
rakteryzuje, a który uderza w Sejm, w ża­
dnej mierze nie da się wytłómaczyć niedo- 
maganiami obecnego Sejmu, który pod wy- 
trawnem kierownictwem marszałka Daszyń­
skiego w rozporządzałbym, krótkim termi­
nie zdołał załatwić budżet. Że to załatwie­
nie nie wypadło w zupełności po myśli sze­
fa rządu — z tego nie wynika, ażeby Sejm 
tonął w gadulstwie i nieróbstwie! To świad­
czy tylko o impulsywności szefa rządu, któ­
rego wszelkie różnice zdań niecierpliwią 
i drażnią.

„N aprzód" podnosi, żc chyba d e­
b a ty  p a rlam en ta rn e  nie m ogą być p ro ­
w adzone n a  migi i że p rzecież  p ro w a­
dzą  do rez u lta tó w  ustaw odaw czych . 
P iłsudsk i czuje n ienaw iść do form  p a r ­
lam en tarnych , w szędzie z re sz tą  sto so ­
w anych  na Z achodzie, jak  to  p o d k reś la  
„K urjer W arszaw sk i"  —  bow iem  n ie 
znosi w ogóle parlam en taryzm u , p rac y  
zespołow ej i kon tro li.

O w rażen iu , jak ie  w y w arł w yw iad  
zagran icą czy tam y  w  „N aprzodzie":

„Zagranicą pojęli słowa marszałka jako 
obelgę rzuconą całej Polsce, skoro repre­
zentację sejmową cały kraj wybiera. Ber­
liński „VorwartsM np, zatytułował podany 
na czele numeru skrót oświadczenia, o któ- 
rem mowa: „Piłsudski przeciw Polsce! Sejm 
ladacznic, łajdaków i świń”,

O bszarn iczo  - kon serw aty w n y  „Dzień 
Polski" z en tuzjazm em  p o d k reś la  an ty - 
p a rla m e n ta m e  zw ro ty  z w yw iadu  P ił­
sudskiego, a  już specjaln ie przychyln ie  
przyjm ują dziwnego nabożeństwa kon­
serwatyści z „D nia Polsk iego" słow a 
P iłsudskiego, do tyczące zapow iedzi 
„okH ojow ania" now ych ustaw . In te re ­
suje się niemii „K urje r Warszawski",, 
zapytu je „jak m arsz. P iłsudsk i w y o b ra­
ża sobie w yjście z  po łożenia , k tó re  uw a­
ża za z łe ? "  I „K urjer W arszaw sk i"  
tw ierdzi, że w yw iad nie w skazu je „co 
n a leży  czynić, ab y  do tychczasow y stan 
zm ienić". C ały  w yw iad  jest jedynie n e ­
gatyw ny, s tw ie rd za  on  „niechęć P ił­
sudskiego do parlam en ta rn e j w ładzy  
w ogóle". R ów nież słow a P iłsudskiego 
nie dają w skazów ki, co do  celów  k o n ­
kretnych , do k tó ry ch  dąży łby  P iłsudski, 
gdyby ,jak tw ierdz i w  czasie ciężkiego 
k ryzysu" s ta n ą ł znów, jako szef rzą d u  i 
gdyby a lte rn a ty w a  —  ,,ok tro jow an;a 
now ych p raw " by ła  zw yciężyła n ad  le ­
galnym  stanem  rzeczy . I p. B. K. zap y ­
tu je  o  pozytyw ny program , o to  oo P ił­
sudsk i zam ierza  czynić?

F. B K. pew no w ielu rzeczy  się do­
m yśla, ale się z tym  zdradzić n ie  chce, 
zw łaszcza, że obóz, k tó ry  rep rezen tu je  
w oale w  obronie dem okracji i p a r la ­
m entaryzm u n iem a zam iaru  kruszyć 
kopji. C hron i dem okrację lew ica z P. 
P. S. na czele.

W reszcie „Kurjer Warszawski" przy ­
pom ina n iedaw ny w yw iad dz ienn ikarza  
duńskiego z p. B artlem . P. B a rte l m. in. 
ośw iadczył:

W żadnym razie — mówił prof. Bartel — 
nie uważam roli parlamentu za mało zna­
czącą, powiedziałbym, że jest raczej wręcz 
przeciwnie, Polski parlament jest wyrazem 
wymagań ustawodawczych naszego młodego 
państwa. Parlament polski w żadnym przy­
padku nie zostł wyeliminowny z życia poli­
tycznego państwa. Co do prac budżetowych 
sejmu, to muszę je uznać za bardzo inten­
sywne.

T ako  m ów ił do zagran icy  p. Bertel 
przed  p a ru  dniam i, jako w ice p rem jer 
i do p raw d y  c iekaw ą m usiał m ieć minę, 
gdy jako  p rem jer cz y ta ł w yw iad m ini­
s tra  swego gabinetu . St. D.

KOOPERACJA PRACY



„ROBOTNIK", środa 4 lip ca. N r. 185

T E L E G R A M Y
KOMITET ROZJEMSTWA 1 BEZPIECZEŃSTWA

Genewa, 3.7. PAT. Plenum kom itetu 
arbitrażu i bezpieczeństw a przyjęło w 
drugiem czytaniu teksty  układów  o a r­
bitrażu i koncyljacji, (tak zw. wzory A. 
B. i C.). Zakończono ogólną dyskusję nad 
niemieckiemi zaleceniami o środkach za­
pobiegawczych przeciw ko wojnie. Ode­
słano je do komisji redakcyjnej bieżącej 
sesji kom itetu. Naogół większość komi­
tetu, a w szczególności Anglja, zapatru ­
je się krytycznie na zalecenia niem iec­
kie. Polska, Francja i Jugosław ja pod­
kreślały konieczność uzupełnienia pro­
pozycji niemieckiej efektyw ną kontrolą, 
spraw ow aną przez Ligę Narodów.

Ju tro  odbędzie się dyskusja na ple­
num kom itetu nad najważniejszym wzo­
rem, t. zw. typem D, układów o wza­
jemnej pomocy, zbliżonym do paktu  reń­
skiego.

Genewa, 3.7. PAT. Część delegatów, 
a mianowicie delegaci polski, jugosło­
wiański i francuski wyrażali ubolew a­
nie, iż opracow any w Genewie ostate- 
'czny projekt wzajemnej pomocy nie za­
w iera klauzuli na wypadek jawnego po­
gwałcenia obowiązujących przepisów 
przez jakieś państwo. D elegat turecki

s tara ł się uzgodnić wysuwaną przez jego 
rząd tezę z przewidzianemi w tra k ta ­
tach zobowiązaniami wzajemnej pomocy. 
Kom itet odroczył rozpatryw anie tej 
spraw y do następnej sesji.

Genewa, 3.7. PAT. Przyjęto w dru­
giem czytaniu wzory układów o wzajem­
nej pomocy oraz o nieagresji typu D, E 
i F. Podczas dyskusji nad wzorem typu 
D, zbliżonym, lecz nie identycznym z 
paktem  reńskim, m inister Sokal złożył 
w imieniu Polski oświadczenie, iż ogól­
ny wzór D bynajmniej nie wyklucza, aby 
poszczególne państwa, zaw ierając podo­
bne układy, nie mogły uznać za po trze­
bne dodanie daleko idących zobowiązań 
co do wzajemnej pomocy i gwarancji. 
Podobne oświadczenie złożył następnie 
przedstaw iciel Jugosławji, pow tarzając 
swój poprzedni wniosek, że wzór D po­
winien zaw ierać ustęp 3 i art. 4 paktu 
reńskiego. Deklaracje Polski i Jugosła­
wji zamieszczono jako „note introducti- 
ve" do wzoru D, E i F.

W  dalszym ciągu dyskusji Paul Ron- 
cour wygłosił przemówienie, popierając 
oświadczenie delegata Jugosławji.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

VENIZELOS TWORZY RZĄD
Ateny, 3 Kpca. (PAT.). Venizelos 

jo trzym ał misję tw orzenia nowego ga­
b in e tu , który  złożyć ma przysięgę w 
d n iu  jutrzejszym. Venizelos oświad­
czył przedstaw icielowi agencji Ha- 
v asa , iż  prezydent republiki Kondu- 
T iotis d a ł  m u praw o rozw iązania izby

i ogłoszenia nowych wyborów. Jed ­
nakże nie jest wykluczOnem, że no­
wy gabinet przedstaw i się obecnej i- 
zbie. Polityka zagraniczna prow a­
dzona będzie według Iinji wytycz­
nych poprzedniego gabinetu.

POALEJ SJON LEWICA JEST NIELEGALNĄ 
PARTJĄ W ROSJI SOWIECKIEJ

Moskwa, 3 lipca (PAT), Zyd. agencja 
Tel. donosi, że na mocy rozporządzenia 
władzy sowieckiej, został zamknięty 
centralny kom itet partji Poalej Sjon, le ­
wica, która dotychczas egzystow ała le­

galnie w Rosji sowieckiej. Przedstaw i­
ciele w ładz opieczętowali cały lokal i 
arhiwum partji, jakoteż księgarnię i 
drukarnię, należącą do Centralnego Ko­
m itetu Poalej Sjon lewicy.

LOT IDZIKOWSKIEGO I KUBALI 
MA SIĘ ROZPOCZĄĆ W NOCY Z 4 NA 5 B.M.

Le Bourget, 3 lipca (PAT). O ile w a­
runki atm osferyczne na  to pozwolą, lo t­
nicy polscy, majorowie Idzikowski i

K ubala odlecą do Nowego Yorku w no­
cy z dh. 4 na 5 b. m.

BEZROBOTNI W W. BRYTANJl
Londyn, 3 lipca (PAT). Liczba bez­

robotnych w  W ielkiej Rrytanji wynosi­
ła  w  dniu 25 czerw ca r. b. 1.192.600 
czyli o 30.079 mniej, niż w tygodniu po­

przednim, a 187.987 więcej, niż w tym 
samym okresie czasu w roku  poprze­
dnim.

POSZUKIWANIA
W iedeń, 3.7. PAT. Dzienniki donoszą 

t  Kopenhagi, że otrzym ano tam  w iado­
mość z Moskwy, wedle której została 
odszukana grupa Lundberga przez rosyj

ski s ta tek  „K rasin“. Szwedzki kom itet 
pomocy jest zdania, że nie chodzi tu o 
grupę Lundberga, lecz o grupę Malm- 
grena.

Bystre
POGRZEB TOW . ANTONINY POW ĄZ­

KI. — ZACHŁANNOŚĆ KSIĘDZA.
Zmarła tu w Sanaiorjum  długoletnia 

członkini Związku Klasowego Robotni­
ków i Robotnic Przemysłu W łókienni­
czego w Polsce — Oddziału w Zawier­
ciu, tow. Antonina Pow ązka. W imieniu 
Związku pożagnał Zmarłą na cm entarzu 
sekretarz Związku tow. K archer, dzię­
kując zarazem  zebranym za liczny udział 
w pogrzebie, oraz za złożone na Jej 
trumnie wieńce od Koła Kobiet P. P. S. 
w Zawierciu, od Zw. W łókienniczego, 
oraz od kuracjuszów Sanatorium.

Cześć pamięci Zmarłej Towarzyszki! 
Musimy jeszcze wspomnieć o zacho­

waniu się miejscowego księdza Bulow- 
skiego, k tóry  za t. zw. „pokropek” obli­
czył sobie 50 zł. Mąż zmarłej Towarzysz­
ki, przerażony tak  w ielką sumą zwrócił 
się do wymienionego księdza p ra ła ta  z 
prośbą o zmniejszenie tej kw oty do 10 
zł., motywując swoją prośbę tem, że jest 
w ciężkiem położeniu, ze względu na 
troje chorych, małoletnich dzieci w do­
mu.

Ksiądz p ra ła t zaczął wymyślać na 
tow. Powązkę, wołając, że nie jest kel­
nerem  i napiwku nie przyjmuje.

W obec takiej postaw y księdza, tow. 
Powązka zażądał zwrotu całej zapłaco­
nej przed jego przybyciem kw oty zł. 50. 
Ksiądz musiał zwrócić podjętą przedtem  
gotówkę, k tó rą  w płacił mu Zarząd Sa­
natorium na rachunek tow. Powązki, a 
ceremonjał wykonał grabarz, otrzym aw­
szy 10 zł., których zachłanny ksiądz nie 
chciał przyjąć.

Grodno
DEKLARACJA FRA K CJI SOCJALI­

STYCZNEJ.
Frakcja radnych P. P. S w Grodnie 

złożyła następującą deklarację na bud- 
ietow em  posiedzeniu Rady Miejskiej:

„ W czasie obrad nad budżetem  stw ier­
dziliśmy, że tak  R ada M iejska jak i Pre- 
zydjum M agistratu w przem ówieniach 
swych przedstawicieli starali się pod­
kreślać troskę o najbiedniejsze w arstwy 
społeczne. Były to  jednak puste słowa 
obliczone na efekt. Cały szereg naszych 
wniosków, związanych ściśle z in tere­
sem najszerszych w arstw  obywateli ze 
sfer robotniczych i pracowniczych, został 
odrzucony.

Frakcja Socjalistyczna, należycie oce­
niając tendencje burżuazyjnej części R a­
dy Miejskiej i Prezydjuan M agistratu, 
oświadcza, że wobec obydwóch tych 
czynników sam orządu miejskiego zajmu­
je zdecydowanie opozycyjne stanow i­
sko, a konkretny wyraz tem u stanow i­
sku da przy najbliższej sposobności. Z 
tych względów Frakcja Socjalistyczna 
głosować będzie przeciwko całości bud­
żetu".

N astępnie uchwalono jaknajgorętsze 
poparcie miejscowej „Pochodni .

Głowno (koło Łowicza)
W IEC P. P. S.

Odbył się tu tłumny wiec P. P. S. w 
sali „Domu Ludowego".

Przem awiał tow. Gajewski, przedsta­
wiając obecną sytuację polityczną w 
Polsce.

Zebrani jednogłośnie przyjęli rezolucję, 
występującą przeciwko polityce Rządu, 
k tó ra  idzie po linji interesów  kapitali­
stycznych.

Zebrani domagają się w rezolucji znie­
sienia podatków, obciążających klasę 
pracującą, przeniesienia ciężaru u trzy­
mania państw a na barki bogaczy; wpro­
w adzenia ustaw y ubezpieczeniowej na 
starość i na w ypadek niezdolności do 
pracy, oraz podzielają całkowicie stano­
w isko posłów socjalistycznych na te re ­
nie Sejmu, wyrażając im pełne zaufanie!!

Po wzniesieniu okrzyków na cześć P. 
P. S. wiec rozwiązano. Przewodniczył 
tow. Satel.

Równe
W IEC P. P. S.

Odbył się tu wiec, który  zagaił prze­
wodniczący Pow. Kom. Rob. P. P. S. tow. 
A. Żytek. N astępnie sen. tow. G rusz­
czyński wygłosił przemówienie na tem at: 
o co walczy Polska P artja  Socjalistycz­
na i jaka jest działalność Klubu P arla ­
m entarnego Posłów Socjalistycznych.

Przemówienie senatora tow. G rusz­
czyńskiego było wysłuchane z wielkiem 
zainteresow aniem  i nagrodzone hucz- 
nemi oklaskami. Na zakończenie został 
odśpiewany „Czerwony Sztandar",

rozchodzili. W tedy 2-ch towarzyszów 
Rutkow ski i Źołnowski, chcąc uniknięcia 
aw antur — z miejsca przemówili do ze­
branych, aby się rozeszli, — ale w re ­
zultacie zostali aresztow ani przez poli­
cję, następnie zaś — po kilkunastu go­
dzinach — wypuszczeni na wolność 7 
zastrzeżeniem, że... muszą się co ty 
dzień meldować w policji! ,

I oto towarzysze R utkow ski i Żołnow. 
ski, — zamieszkujący stale od urodzenia 
w Gostyninie — dzięki niesłychanej sa­
mowoli policji — nie popełniwszy żad­
nego przestępstw a — zmuszeni są od 
m arca do dnia dzisiejszego co tydzień 
m eldować się w policji.

Może by pan M inister Spraw W e ­
w nętrznych w ejrzał w m etody gostynii.- 
skiej policji i ukrócił tego rodzaju sa­
mowolę, a winnych nadużyć pociągnął 
do surowej odpowiedzialności.
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Kleczew

PROCES SZACHTYNSKI
Moskwa, 3 lipca (PAT.). Na wczo­

rajszej rozprawie w procesie szach- 
tyóskim wypowiedzieli ostatnie sło­
wo oskarżeni: Berezowski, Kałga-

now, Bratanowski, Kazarinow, Sza- 
dłun i kilku innych, raz jeszcze przy­
znając się do winv ; orosząc o po­
błażliwość.

WIEC P. P. S.
W m. Kleczewie, starostw ie słupec- 

kiem odbył się wiec na rynku, pnzy u- 
dziale przeszło 1000 robotników  z mia­
sta, oraz robotników  rolnych i włościan 
z okolicznych wsi. Przem aw iał sen. tow. 
Danielewicz, zdając spraw ozdanie z 
przebiegu prac Sejmu i Senatu.

Przem ówienie tow. senatora  zostało 
przyjęte hucsnemi oklaskam i na oześć 
P. P. S. i solidarności ludu pracy miast 
i wsi.

Lwów

Grudziądz
ZJAZD POW IATOW Y ZW. ROB. ROL­

NYCH.

0 NAJDŁUŻSZY LOT
Rrzym, 3 lipca (PAT), Lotnicy F e rra ­

ri® i D elp re to  odlecieli dziś około godz. 
8 wiecz. w kierunku Am eryki Południo­

wej z zamiarem pobicia 
gości lotu.

rekordu  dłu-

W I A D O M O Ś C I  N r .  4

K SIĘGA RN I R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA 

W arecka 9 te l. 229-70
Conrad J. Murzyn z załogi Narcyza—

powieść str. 218 6.—
Daunebe.g K. Die Socialdem okrati- 

sche G em eiitde — V erw altung in 
Wien str. 63 4.35

Dębicki Z. Belgia i Polska str. 52 3.50
Die Rote Saat. 1927, str. 71 4.05
Gnmplowicz W, Rozwój gospodarst­

w a św iatow ego str. 96 2.—
Łoza St. P ro feso r Ign. M ościcki P re ­

zydent N ajaśniejszej R zeczypospo­
litej Polskiej str  20 1.50

Kautsky K. Zasady Socjalizmu (Pro­
gram Erfurcki) 0tr. 160 1.—

Klonowicz S. Dziesięć la t G ospodarki 
R obotniczej 193 7 — 1729 (Rosja 
sowiecka), str. 167 3.50

Marynowski J. Podręcznik  do obli­
czania św iatła  objektów  drogo­
wych str. 248 16.—

Wanitkiewicz J. Zasady p raw a han­
dlowego obow iązującego w Polsce 
str. 186 10.—

Podmiejski Rozkład Jazdy na sezon 
letni 1928: P. K. P. i kolejek  pod­
jazdowych węzeł w arszaw ski str.
48 —.20

Statut wzorowy spółek łowieckich 
str. 11 —.50

Stevenson R. Człow iek o dwu T w a­
rzach — pow ieść — str. 135 1.25

Suski J. R zeczpospolita P olska w y­
kres urzędów  i organizacyj w ładz 
państw ow ych 1 m apa 4.—

V autel C. Szalone ko tle ty  — powieść, 
Zaw'szanka Z. Poprzez fronty. — P a ­

m iętnik W yw iadow czym  1 pułku 
piech. Legij. w 1914 r. str. 245 5.80

Zuccobi L. D ziedzictw o krw i — po­
w ieść — str. 292 6.50

Otrzymaliśmy na Skład Główny:
II Rocznik Ubezpieczeń Społecznych

w Polsce rok 1926 4—

Odbył się tu Zjazd Zw. Rob. Rolnych 
na który  przybyło z górą 600 robotni 
ków i robotnic.^Zjazd zagaił sekr. oddzia­
łu tow. Szulc, poczem powołał na prze­
wodniczącego tow. Jurzystę.

R eferat o sytuacji politycznej i gos­
podarczej w kraju wygłosił w zastęp ­
stw ie tow. posła Grylowskiego, sekr. 
okr. K. C.Z. Z. tow. G uziałek. Sprawy 
kontraktów  w rolnictwie referow ał tow. 
sekr. Szulc.

Po ożywionej dyskusji, uchwalono czy­
nić przygotowania w związku ze zbliża- 
jącemi się wyborami do Kasy Chorych: 
wezwano towarzyszów miejskich do u- 
dzielania pomocy w pracy wiejskiej przez 
zakładanie po wsiach organizacji mło­
dzieży socjalistycznej; również pow zię­
to uchwałę, potępiającą burżuazyjne or­
ganizacje w postaci „sokoła", „wojaków 
i t. p., k tóre gangrenują młodzież.

USIŁOWANY NAPAD RABUNKOWY 
NA POCZTĘ.

W  dniu wczorajszym po godz. 6 wiecz., 
gdy lokal filji poczty przy ul. Głębokiej 
był już zamknięty, a w ew nątrz znajdo­
w ał się jeden tylko in teresant, inkasent 
pryw atnej firmy, Leopold W einstock, do 
biura w targnęła z rewolweram i w rę ­
kach szajka bandytów, którzy  zażądali 
wydania im pieniędzy. Gdy W einstocko- 
wi odebrali portfel z 15 złotemi, ten wy­
bił szybę na ulicę i krzykiem  zaalarm o­
w ał licznych wówczas przechodniów 
Przerażeni bandyci zbiegli przez p rze­
chodnią bramę, nie zabierając w orka z 
pieniędzmi, zawierającem i kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

Doprawdy, rozwojowi gimnazjum w 
Grójcu los nie sprzyja. Pomimo usilne­
go poparcia ze strony Sejmiku Grójec­
kiego od la t ośmiu pokryw ającego n ie­
dobory gimnazjum, (które w  ostatnie! 
latach przekraczały  kilkadziesiąt tysię­
cy złotych rocznie), zakład ten  z roku 
na  rok  upada.

Gimnazjum, pod kierownictwem 
Franciszka Cichockiego, w ciągu tyci 
la t ośmiu nie zdobyła się na najprymi­
tywniejsze urządzenie gabinetu i pra­
cowni fizyczno - chemicznej, ani przy 
rodniczej, bez pomocy których nie mo 
że już dziś być mowy o nauczaniu fizy­
ka, chemji i przyrody. Po macoszemt 
trak tow ane jest rów nież i wychowanie 
fizyczne młodzieży, a zdaje się — jes1 
to  jedyne gimnazjum w  Polsce bez lek- 
cyj śpiewu.

Wogóle p. F. Cichecki, jako dyrek­
to r gimnazjum, w ciągu tych ośmiu la' 
w ykazał zupełną nieudolność i b ra l 
przygotowania do zajmowanego prze: 
siebie stanowiska.

Całą winę i odpowiedzialność przeć 
społeczeństwem  za tak i s tan  rzeczy po­
nosi były W ydział Powiatowy, gdyi 
przejmując od R. O. gimnazjum, nie za 
troszczył się o dalszy los tego zakładu 
pozostaw ił naw et część gospodarczo ■ 
adm inistracyjną dyrektorow i F . O- 
chockiemu, k tóry  też i gospodarzył, n 
sposób opłakany.

Rola, jaka przypadła w udziale byl i 
mu W ydziałowi Powiatowemu — pokry 
wanie niedoborów gimnazjum p. F. Ci 
checkiego, imienia „W ydziału Powiato 
wego Sejmiku w Grójcu" nie mogła za- 
dowolnić członków obecnego Sejmiku 
zainteresow ano się gospodarką dyrekto
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Gostynin
SAMOWOLA POLICJI.

Ja k o  ch a rak te ry s ty czn y  p rzyk ład  sa ­
mowoli, stronniczości i szykan, stoso­
w anych p rzez  policję w G ostynin ie  w o­
b ec  pew nej grupy obyw ateli, w  szcze­
gólności członków  P. P. S„ n iech p o ­
służy n astępu jący  fak t:

Ja k  donosiliśmy swego czasu, w dniu 
3 m arca miał się odbyć w sali straży  
ogniowej w Gostyninie wiec przedw y­
borczy z referatem  tow. sen. Kłuszyń- 
skiej.

P rzed wiecem przybył przodownik 
policji Toporowski, zam knął salę i za­
brał klucz, nie dopuszczając do odby­
cia się wiecu — rozpędzając zebranych 
obywateli. Oburzeni niebywałym postęp­
kiem  policji, obywatele z niechęcią się

ra.
Komisja Rewizyjna Sejmiku już zano 

tow ała cały szereg niedokładności i dzi 
wolągów: 1) jednorazow a pozycja djet 
w sumie 1980 zł., k tóre p. Cichecki wy 
płacił sobie za wyjazdy do W arszaw: 
za cztery la ta  ubiegłe w ilości 165 dn 
(zaznaczyć należy, że p. Cichecki z żon< 
posiada 2 bilety imienne z ogólnej lic: 
by pięciu, uzyskanych za zwolnienie o ' 
wpisów dzieci pracow ników  kolei rdo 
jazdowych); 2) p. Cichecki w ypłacał so 
bie za 16 godzin lekcyj, z których 6 — I 
godzin obowiązany był w ykładać .be: 
specjalnego wynagrodzenia i t. d., i i. d 

Dziwić się należy, że społeczna p la  
cówka, jaką jest gimnazjum sejmików: 
mogła była w ciągu 8 la t prowadzić tal 
rujnującą gospodarkę, bez ingerencj 
w ładz nadzorczych.

i

Złoczów
KATASTROFALNY WYBUCH PO ­

CISKU.
W  P ro sz o w ic a c h  p o d  Z łoczow em , v 

cza s ie  z a b a w ia n ia  się  d z iec i c h ło p s k ie ’ 
z n a le z io n y m  w  k rz a k a c h  p o c isk ie m  a r  
m a tn im , n a s tą p ił  w y b u ch  p o c isk u . 6-clt 
ch ło p có w  z o s ta ło  c ięż k o  ran n y ch .

«*<*■

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

Czasopisma nadesłane
H. Sterlng: Międzynarodowa Organizacja 

Pracy i jej działalność. Warszawa, 1928, str. 
64. Instytut Goqpodamtwa Społecznego. U-
k azała  się z druku, w ydana nakładem, Insty­
tu tu  G ospodarstw a Społecznego piraca P. 
H S terling  p. t.: .M iędzynarodow a O rgani­
zacja P racy  i jej działalność, pośw ięcona o- 
niówieniu celów  i działalności M iędzynaro­
dow ego B iura P racy. W  trzech  rozdziałach  
au to rk a  p rzedstaw ia h istorję pow stania Mię 
dzynarodow ej O rganizacji Pracy, jej obecną 
budow ę i p racę, oraz s tosunek  Polski do tej 
Organizacji. K siążkę uzupełniają załączone 
p ro jek ty  konw encji i zalecenia, uchw alone 
na  dziesięciu  sesjach M iędzynarodow ej Kon 
fereocji P racy  w la tach  od 1919 d o  1927, o- 
raz  tab lica , w ykazująca s tan  ratyfikacji 
konw encji.

PRZECIWKO PRZEDŁUŻENIU CZASU PRACY W HANDLU
Wielki wiec protestacyjny pracowników sklepowych.

,W  podnieconej atm osferze odbył się 
wczoraj wiec pracowników sklepo­
wych, zorganizowany przez Związek 
Zawodowy Prac. Handl. Przemysł, i 
Biur. Sienna 16. W iec m iał za zadanie 
zaprotestow anie przeciw ko nowej usta­
wie o godzinach handlu godzącej w in­
teresy  pracowników. Pracow nicy sk le­
powi zapełnili salę po brzegi, gorąco 
manifestując przeciw ko łam aniu ustaw y 
o 8-miu godzinnym dniu pracy.

Po przemówieniach ob. ob. Lewan­
dowskiego, Gackiego, Dabulewicza, 
tow. Raabe, Filipowicza, O starczy i in­
nych, przyjęto rezolucję, k tó ra  w ska­
zuje, iż rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, z dn. 22 m arca 1928 
r. o godzinach handlu, wydane, pomimo 
p ro testu  Zawodowych Organizacyj P ra­

cowniczych, idzie na rękę kupiectwu, 
krzyw dzi pracow nika sklepowego, nie 
dając żadnej uzasadnionej korzyści kon­
sum entow i

Rozporządzenie to w szeregu artyku ­
łów, jest niewykonalne i życiowo nie­
usprawiedliwione, a nadto — stw arza 
możliwość dowolnej interpretacji, kwe- 
stjonując ten samem nienaruszalność 
ustaw  ochronnych.

Rezolucja domaga się:
1 .nowelizacji ustaw y z dnia 22 m arca 

1928 r. w kierunku przyw rócenia 10-go- 
dzinnego otw arcia sklepów z przymuso- 
wem 2-godzinnem zamknięciem na  o- 
biad;

2. zniesienia zam ykania sklepów  spo­
żywczych w soboty i dni przedśw ią­
teczne o godzinie 20-tej, oraz

3. spowodowania przez Pana Mimstr; 
PrEicy za pośrednictwem  jego organó' 
inspekcyjnych, aby:

a) przestrzegano przepisów ustawy 
dnia 18 grudnia 1919 roku o czasie i; j  
cy w przemyśle i handlu, i

b) stosowano ustawowe kary  za prze 
kroczenie tej ustawy,

c) w ynagradzano za dodatkowe go 
dżiny pracy, zgodnie z obowiązując 
ustawą, •,

d) przestrzegano art. 9-go ustawy 
dnia 2 lipca 1924 roku w przedmioci 
godzin pracy młodocianych, obowiązs 
nych do uczęszczania na naukę dc 
kształcającą, lub dla analfabetów.

Jednocześnie rezolucja wskazuje n 
konieczność pow iększenia liczby ir 
spektorów  pracy i pow ołania asystei 
tów  pracy, przewidzianych ustaw ą 
inspekcjach.
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WARSZAWSKA  
ORGANIZACJA P. P . S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W środę. dn. 4 b. ra.

Koto Annopol. O godz. 7 w budynku nr.
3 m. 20, zebranie koła.

Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Woia-Czyste. O godz. 7 m. 45, Wolska 44, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Starówka. O godz. 7, AL Jerozolimskie 6, 
(O.K.R.) ogólne zabranie członków dzielni­
cy

Koło Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6, 
ogólne zebranie Koła.

Koło tytoniowców. O g. 5, Okopowa 30, 
zebranie Koła.

Sekretariat Koła Prac. Kasy Chorych PPS. 
czynny jest w środy i piątki od godz. 18,30 
do godz. 20,30 w lokalu O.K.R. (AL Je ro ­
zolimskie 6J.

Koło fabryki „Awiata“. O godz. 4 min. 
15. w lokalu — Bagatela 12a, zebranie ko­
ła.

Koło drobnych sprzedawców ulicznych.
O godz. 7 w 'okaki OKR., (AL Jerozolim­
skie 61, zebranie koła.

W  czwartek, dn. 5 b. nw
Dzielnioa Koszyki. O godz. 6 w lokalu O. 

K R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy

Koło Tramwajarzy ,,W arsztaty". O g. 5,
■ Chłodna 41, zebranie Koła.

Nowe Bródno. O g. 5, Syrokomli 22, ogól- 
E ®e zebranie członków.

Dzielnica Ochota. O g. 7, Grójecka 59,
■ ogólne zebranie członków.

Koło mieszkańców Żoliborza. O g. 7 w ba- 
•nku Nr 30 zebranie Koła.

I Koło fabryki „Pocisk4*. O g. 4.30, Rnrko- 
j Wa 29, zebranie Koła.

RUCH ZAWODOWY
Z* Zw. Z aw . R o b o tn ik ó w  B udow lanych .

W środę, w lokalu OKR. PPS., AL Jerozo­
limskie 6, o godz. 6 wiecz- odbędaae eią 
Walne zebranie członków Zw. Zaw. Robot­
ników Budowlanych.

Porządek dzienny: sprawozdanie z roko­
wań z przemysłowcami; wybór zarządu i 
wolne wnioski.

f W stęp dla członków związku za okaza­
niem legitymacji

„Tom i Tomy

CO GRAJĄ KINA?
Ccdosseum: „Żona od charlestona". 
Stylowy: „Noc m iłości'.
Casino: „13 przysięgły'*- ^
Miejski: W z n o w ie n ie  „ C y g a n e rii  
Palace: „Miłość : siport , i 

zwyciężają".
Pan: „Zemsta murzyna".
Rococo: „Poeta żebrak" i „Generał . 
Splendid: „Wielka parada" i „Symfonja 

zmysłów" i .Jackie, osirzyi się '■
Wodewil: „Zdobywcy oceanów".
Capitol: „Zemsta murzyna”.
Światowid: „Teraz, albo nigdy".
Apollo: „Czy moja żona nie jest słodka 

i „Małżeństwa, które się rozchodzą",

CASINO — „Trzynasty przysięgły".
Bardzo ciekawy obraz psychologiczny 

wytwórni amerykańskiej Uniwersał. Treść 
jego polega głównie na przeprowadzeniu ł- 
dei, że każdy zbrodniarz, odpowiedn 
(poprowadzony, może stać się porządnym1 
człowiekiem. Piękna t a myśl uzyskała od­
powiednią oprawę Obraz wykonano z całą 
starannością i dużym nakładem kosztów. 
Scena kulminacyjna sądu wypadła wręcz 
wspaniale.

Na specjalną uwagę zasługuje subtelna 
gia głównego bohatera Bushmana.

Całość robi nadzwyczaj dodatnie wra­
żenie. łka.

r r x x 3 o o o o o o o o o a x ) c x x x ) 0 0 0 o c o o o

$  p w Ł fr ,i5 : it iim fc , .1>5 8
8  EMIL JANNINGS, LYA DE 8 
g PUTTi I WERNER KRAUSS g
P  w wielkim dramacie reżyserji W

D. BUCHOWIECKIEGO p. t- O

[ Z E M S T A  8 
I M U R Z Y N A
\ W kinie ,.CAPITOL" o g. 11» w nocy

, J A K  PO W STA JE CZŁOWIEK"
OOOOCXDOCOOCXDCXXXl'XOOCOQOOOOO

MŁODZIEŻ
Odczyt Koła Młodzieży T. U. R. Mary- 

łront" o tow. Paszkowskiej- Da. 4 b. m. we
środę, godz. 7 w le c Ł , w  lokalu Czytelni
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na 
Żoliborzu, odbędzie się odczyt n. t.: „Ma­
ria Paszkowska". Odczyt wygłosi tow. Brao
zcw ski

3
i
:t
S WARSZ. ORGANIZACJA MŁODZIEŻY
r; T. U -R
n Zebranie Komitetu Wykonawczego odbę- 
li dzie się dnia 4 b. na w środę, w lokalu, Wa- 
i  rocka 7.

o 
o 
I

e: 
d
a
v<

k i h e m i f  iiEJsii x . " ™ 5-
Początek o godz. 630. 
( W Z N O W I E N I E )

C Y G A N E R J A
Liliana Gish i John Gilbert
h h d p r o q r h m . W t. Biura „Faoam et".

Codziennie seanse oświatowe tylko 
o godz. 5 pp.

W niedzielę i święta o godz. 12-ej. 
W soboty niema. Ceny miejsc 20 gr. 

M ie s ią c  w ę d r ó w k i  p o  P o ls c e .  
Nadprogram: K o m e d ja .

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 3 lipca 

Dolar S t  Zjedn. 8.89 
Belgja 124.46 
Holandja 359.35 
Londyn 43,47ł/2 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.00 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.85 
Włochy 46.86 
Wiedeń 125.57

P ap ie ry  p ro cen to w e .
Dolarówka 87.00—86.75. 8%, L. TL. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp Kraj
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4' 'ttVo L.
Z. ziem. przedw. 53.10. 5°/o L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. ^ tf /o  L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. z lo to w e  83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 75.75. 4W>/o L. Z.
Warsz. zlotowe —.—. 5«/o L. Z. Warsz. do
1918 r. 6°/o Oblig. Warsz. 1926— 16 r.—63 00
A k c j e .

Bank Polski 184.75—184.50. Bank Dys­
kontowy 135.00 136.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.50. Bank Zw. Sp Zarób.
83.00. Bank zjedn. ziem poi Cerata —.—. 
Kijewski 83.00. Puls —.—. Zgierz 31.25. 
Spiess 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 65.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 64.50. Wę­
glowe 105.25. Firlej 67.00. Łazy 6 75. Wy­
soka 188.00. Polska Nafta —•—• Nobel 32 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 38.00 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45.00. Parowóz 50.

N o to w a n ia  pozagiełdow e 
z dnia 3 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja .znacznie iłabsza niż 
na giełdzie. Do W  amer, 8 87/4 ■ Bank Pol­
ski 182.50, Cukier 64.00 w iąd.. W ęgiel — 
105.00, Modraejów 46.25, Lilpop 37.50, O- 
strowliec ser. B I em 120.50, Rudzki 54.00, 
Starachowice 57.00 w żądaniu, Żyrardów — 
Rubli 100 złotem 466.50.

100 złotych w złocie 172.00 .
Listy Zastawne zlotowe słabsze.
Obroty akcjami ospałe.

SIOSTRZENIEC ZABÓJCĄ
W Płońsku przy ul. Szeromińskiej nr. 25, 

w domu Sobótki, w mieszkaniu własnem 
znaleziono trupa 65-letuiej Marjaony Oboj- 
skiej. Staruszka leżała w kałuży krwi. Za­
alarmowana komenda p. p. w  Płońsku, po 
przeprowdzeniiu dochodzenia ustaliła, że 

zabójstwa był siostrzeniec Oboj-sprawcą

skiej, Czesław Morawski. Dokonał on za* 
bójstwa w celu rabunkowym, przyczem zdo 
łał już zrabować niektóre rzeczy. Zamordo­
wał on staruszkę jej własną siekierą. Na 
ubraniu zabójcy znaleziono ślady krwi. Ba­
dany Morawski przyznał się do zabójstwa. 
Zabójcę osadzono w więzieniu.

ZGON OFIARY KATASTROFY
Dziś o godz. 5-ej m. 30 rano w szpitalu 

Przemienienia Pańskiego zmarł 42-letni W a­
cław Myśliwiec, maszynista kolei dojazdo­
wej Jabłonna - Karczew, który — jak to 
wczoraj p saliśmy — podczas wynikłej ka­
tastrofy spowodowanej zderzeniem się tram  
waju linji nr. 12 z pociągiem przy wyloc-e

ul. Al. Zielenieokiej, Grochowskiej i Targo­
wej, uległ ogólnemu poparzeniu parą i 
gorącą wodą z kotła parowozu. Mimo usił. 
r.ych zabiegów lekarzy na sali nr. 9, My- 
ś’iwca nie zdołano uratować. Zmarły tra ­
giczną śmiercią, pozosta wił żonę i dwój* 
dzieci.

SKUTKI DRZEMKI NA ŁAWCE
W AL Jerozolimskiej zasnął na ławce E- 

dward Bąk. W tym czasie przechodził Józef 
Pomykała, który widząc śpiącego, usiadł 
przy nim. Chcąc sprawdzić wrażliwość śpią 
c- go na dotyk, P. zaczął go z lekka trącać. 
Bąk jednak spał Ośmielony tem Pomykała 
spiawnde skierował rękę do kieszeni mary­
narki Bąka. Natrafiwszy na portfel, P. za­
czął go wyciągać. Ostatnie lekkie szarpnię­

cie i portfel był w posiadaniu Pomykały. 
W tym jednak czasie Bąk przebudził się i 
wszczął alarm. Zjawił się policjant, który 
P. odprowadz'1 do kom' arjatu. Portfel, 
zawierającego 20 zł. i dokumenty, przy za­
trzymanym nie znaleziono. Mimo to spraw­
cę przekazano do dyspozycji sądu pokoja 
10-go okręgu

SAMOBÓJSTWO
Wczoraj o godz 13-ej w domu nr. 15 przy

Ruch k u lt.-o św ia to w y
W ycieczka do Strugi Wenecji. Oddział 

W arszawski Centralnego Związku Roboto. 
P-zern. Chemicznego, w niedzielę, dnia 8 
lipca, urządza wycieczkę do Strugi W eoe- 
c i. Bilety w cenie 2 zł. 50 gr. do nabycia 
u delegatów fabrycznych, oraz w sekretar- 

J  . jacie Związku, Długa 19 od godz. 5 do 8
ci wiecz. Odjazd z dworca na Stalowej o go­

dzinie 8-roej rano.
T. U. R. ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

Odczyty.
W środę, dnia 4 lipca o godz. 7.45 w lo­

kalu dzielnicy Wolskiej, ul. W olska 44, dr.
Stawiński, lekarz Okr. Zw. Kas Chorych, 
wygłosi odczyt u. t,: „Alkohol, seksualizm 
i przestępczość", ilustrowany filmem.

W środę, dn. 4 lipca, o godz. 7, w  lokalu 
dzielnicy Praskie), Brukowa 29, inż. Baron 
wygłosi odczyt n  t.: „Świadczenia socjal­
ne".

W czwartek, dn. 5 lipca o godz. 7 w loka­
lu dzielnicy Ochota, Grójecka 59, dr. Stęp­
niewski wygłosi odczyt n. t.: ,Jlisto rja  re ­
wolucji francuskiej",

W piątek, dn. 6 lSpoa o godz. 7.45 w  lo­
ir,-lu dzielnicy Powązkowskiej, Okopową 30, 
<? -. Stawiński, lekarz Okr. Zw. Kas Chorych 
v ygłosi odczyt n. t.; „Alkohol seksualizm 

i przestępczość", ilustrowany filmem.
W piątek, dnia 6 lipca, o godz. 7, w lo­

kalu dzielnicy Marymont, Marymoncka 40, 
tir Stępniewski wygfosj odczyt n. t. .„Pol­
ska w walce o niepodległość".

Oddział Warszawski T. U. R. W środę, 
dn. 4 b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu OKR., 
Al Jerozolimskie 6, tow. poseł Mieczysław 

lZS Niedziałkowski wygłosi odczyt ną temat: 
„Komunizm a zagadnienie narodowościowe".

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach. 
Najnowsza tegoroczna produkcja ame­

rykańskiej wytwórni „F0X-FILM"

11 „MIŁOŚĆ I SPORT"
komedja na tle rywalizacji sportowo- 

miłosnej.

* ,T0M i TONY»«

ZWYCIĘŻAJĄ"
sensacyjna komedja na tle walki z ko­

niokradami. W roli głównej 
TOM MIX, król cow-boy‘ów.

W*.

ul Piwnej rozegrała się tragedia rodzinna. 
We wspomnianym domu, mieszkanie na 4 
piętrze zajmują: Henryk Borucki, kelner, o- 
statnio bez pracy, żona jego 22-letnia Ire ­
na oraz matka jej, Bronisława Jabłońska. 
Boruccy pobrali się w ubiegłym karnawale. 
W ostatnich czasach P. zaczął się upijać, 
w domu był gościem i nie dawał żonie na 
utrzymanie. Onegdaj Borucki po ostre) 
sprzeczce ze swą żoną, zabrał jej własną 
bieliznę i obuwie, sprzedał to za 15 zł., zaś 
pieniądze przepił. W czoraj około południa 
Borucki powrócił do mieszkania i zamierzał 
ściągnąć z żony jej szlafrok, aby go również 
sprzedać. W fedy silnie zdenerwowana i 
zrozpaczona małżonka, wymierzyła mężowi 
policzek. Po tym zajściu Borucka pośpiesz­
cie wyszła z mieszkania, zeszła na 111-cie

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 735 5* 
na pocriomie 130 m. temperatura 25,3* C. 
wilgotność 47%, itwn nieba pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce. Jeozcze pogodnie, gorąco, ze skłonno­
ścią do burz zwłaszcza na P o m o rz u  i w 
Wileńskśem, po n ic h  lekkie o c h ło d z e n ie ,  
słabe wiatry południowe, potem na północy 
k r a ju  z a c h o d n ie .

i

„fflMlL"
ELINOR

Nowy Świat 43 
Pocz : 6, 8 i 10.

WILLIAMFAIR i 
BOYD

w potężnej epopei morskiej

im m vi  OCEANU
Program uzupełnia BOBUŚ (Big Boy) 

jako „MAŁY BOHATER".
U w a g a : W upalne wieczory kino

czynne w  ogrodzie.

PODZIĘKOWANIE
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie 

ci, składa serdecznie podziękowanie robot­
nicom i robotnikom z fabryka „Wola" zor- 
gamzwanrym przy Związku Włókienniczym, 
za złożone zŁ 630 na rzeaz Towarzystwa ze 
składek na lokaut wobec przystąpienia do 
pracy.

piętro i przechyliwszy się pracz poręcz W 
klatce schodowej, runęła w otwór pomię­
dzy schodami. Z pomocą nieszczęśliwej po­
spieszyli sąsiedni. Wkrótce przybył lekarz 
Pogotowia, który stwierdził u B. ogólne po­
tłuczenie oraz stan ciężki, ze względu na 
9 -miesięczną ciążę. Po opatrunku, despe- 
ratkę przewieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Matka Boruckiej, dowiedziawszy się 
o samobójstwie córki, dostała ataku furji, 
wybiegła z mieszkania i również chciała 
pójść w ślady swej córki, lecz 5 sąsiadek 
udaremniły jej zamiar. Tymczasem Borucki 
nie przejmując się wielce samobójstwem ż o - 
cy, udał się do <feleru po zapałki i papiero­
sy W powrotnej drodze do mieszkania, za­
trzymali go policjanci i odprowadzili do 
T-go kom. p. p„ gdzie pozostał w areszsie.

WYPADEK W GARBARNI
W Grodzisku Mazowieckim w garbarni 

Natolin 19-łetni Hugon Bauer, robotnik, w  
czasie pracy, pray transportowaniu towaru 
na górnym piętrze fabryki, wpadł w  otwór 
windy, której kajutą była na parterze. Bauer

M
C A SIN O NOWY ŚWIAT 50 .T I

Pocz. o godz. 6-ej.

FRANCIS X. BUSHMAN 
ANNA GL NILSSON 

GEO. S I E G M A N N
w wielkim dramacie p. t.
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WUsn. „UNIVERSAL PICT. CORP.". |

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

N V i

LIST 0 0  REDAKCJI
Otrzymaliśmy następujący list z Grodna 

od jednego z 14-letnich czytelników nasze­
go .Przyjaciela Dzieci".

Ksiądz znęca się nad dziećmi szkolnymi.
Dowiedziałem się od swego kolegi, który 

chodzi do szkoły przy klasztorze Nazare­
tanek, jak się obchodzi z uczniami ksiądz 
Major. Mówił mi kolega. *e gdy po koryta­
rzu szedł ksiądz Major, spytał ,.dlaczego się 
ni* uczysz"? X. odpowiedział ja się uczę, 
wyszedłem tylko na chwilę. W tedy ksiąd* 
Major wziął trzcinę i uderzył go w pdecy i 
w nogę. Kiedy kolega przyszedł do mswe 
.pokazał mi straszny siniec koło kolana. Si­
niec ten czwarty dzień jeszcze ma na no­
dze. Żal mi biednego kolegi, ż* tak  cierpi. 
I niatyłko jego, ksiądz tak bił, ale i umych 
!?kże stale bije ra byłe przewinieni*. Kole­
ga X. nie ma ojca w Grodnie i dla tego nie­
ma komu upomnieć się o niego. Ja  więc O 
'osie biednego kolegi pis*ę do ciebie kocha 
ny „Przyjacielu Dzieci ", może coś zrobisz 
w obronie bitego.

Nie wydaj kochany „Przyjacielu" mego 
nazwiska, bo by mnie za t°  mogli wyrzucić 
ze sżkoły.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

i f
U

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Sam opomocy, Al, Jerozolim skie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sporządzane są w edług najnow­
szych wymagań, na św ieżem  m aśle i z 
najlepszych produktów. Obiady w yda­
w ane są w  godz. od 12.30 do 6-ej popoł. 
Ceny bardzo przystępne.

istnieje od roku 1829

ul. K i a M I i  M i e l c i e  l i .  15.

O B I C I A
P A P I E R O W E

( t a p e t y )

o d  n a j s k r o m n ie j s z y c h  d o  
n a jw y k w in t n ie j s z y c h

W celu uniknięcia niewygód połączo­
nych z brakiem wyklejaczy w sezonie 
lipiec — wrzesień prorimr o wcześ­
niejsze przystępowanie do odświeżania 

mieszkań.

GOSPODARCZO - KREDYTOWE STOWA­
RZYSZENIE SPÓŁDZIELCZE AUTOMOBI- 

LISTÓW
z o. u.

W arszaw a , ul Ś-to - K rży sk a  Nr. 35.
Telefon 403-06.

OGŁOSZENIE.
W czwartek, dnia 5 lipca r. b. o godzinie 

6-t«j wieczorem, odbędzie się w lokalu w ła­
snym1 pray ud. S-te - Knzyskiej Nr. 35 

Nadzwyczajne Walne Zebranie Udziałow­
ców

z następującym porządkiem obrad: 1) zam­
knięcie rachunkowe na dzień 30 czerwca r. 
b. 2. Preliminarz budżetowy na Il-gae pół- 
fOOJDC 1928 roku: 3. Wybór Spółdzielni; 4) 
Wolne wnioski. _

Uwaga: W razie nie dojścia do skuttou Ze­
brania w powyższym terminie, odbędza* się 
prawomocne Zebranie w drugim terminie 
wieczorem bez względiu na ilość obecnych 
członków udziałowców.

Zawiadamiając o powyższe®, prosimy o
liczny udział „  ,Rada Nadzorcza.

Warszawa, 1 lipca 1928 roku.

doznał złamania lewej nogi i obojczyk*. Nie 
szczęśliwego po udzieleniu pierwszej pomo­
cy przewieziono do szpitala zakładów ży­
rardowskich w Żyrardowie.

KONKURS
na posadę L E K A R Z A -D E N T Y ST Y
w  Powiatowej Kasie Chorych w Rze- 

szowie.
Oferty z podaniem w arunków  pra­

cy wnosić należy najpóźniej do dnia 
15 lipca 1928, dołączając następujące 
dokumenty:
1. Dyplom lek.-dentysty.
2. Zezwolenie na wykonywanie prak­
tyki lek.-dent. w Państw ie Polskiem.
3. Poświadczenie conajmniej 2 let­
niej praktyki w zawodzie.
4. Curriculum vitae.

W arunki płacy według umowy. 
Posada do objęcia od 1 sierpnia 

1928 roku.
Dyrektor: Przewodniczący Zarządu;

G u to w s k i T . mp. C z a r n ik  F r . mp.

Ogłoszenia
drobne

Głuchota ule­
czalna! s ; ™ :
nalazek „ E u f o n ja “  
zademonstrowany 

specjalistom. — Sami 
się w domu wyleczy­
cie z przytępionego 
słuchu, szumu I ciek­
nięcia z uszów.—Licz­
ne podziękowania. 
Pouczającą broszurę 
wysyła bezpłatnie na 
żądanie „EUFONJfl" 
Liszki kolo Krakowa.

POSADĘ otrzy­
mawszy 

opłacacie Szkolę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Bez­
robotnym ustępstwa. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

P o d w ó jn a
nica — na samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Ho letniska krze­
sła

od 2 zł, łóżka 12, sto­
ły 12, szafy, ławki 
ogrodowe, leżaki pla­
żowe, kredensy, ko­
zetki, otomany, oraz 
kompletne urządzenia 
willi, dworków, pała­
cyków zbywa tanio na
dogodnych warunkach 
Przedsiębiorstwo Luś- 
nlaka. Mokotowska 44.

n x T Is if lu -  
RflCJE, S & i-
tańsze źródło żarówek 
elektrycznych w firmie 
„Ogniwo" ul. Żelazna 
róg C h ł o d n e j ,  tel. 
508-03. Ceny fabrycz­
ne. Zamówienia te­
lefoniczne uskutecz­
niamy natychmiast.

Pntefony, Par-
lofony/"“ ’
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

n

tet
4

P r o f .  F E L I K S

FLETNIE i
Wyjątki z opery „HALKI" St. Moniuszki: 1. Polonez z aktu I-go

Skład Główny:

R O N O P A S E R
Y T  w m  M  V  zbiór dzieł muzycznych kompozytorów polskich na  zespoły orkiestr wojskowych piechoty i ka-S i  8J  JML J L  walerji, kolejowych, straży ogniowych oraz dla szkolnej młodzieży w głosach od 12 — 40 osób.

,k tu  I - »  -  cena zl.7. - ,  2. Scena abiorowa a m -Jo  ak ia  -  łatwy duet na kornet i baryton -  cena A 1 0 . - ,  praesylka pocztow a 60 Jr. 
GEBETHNER i W OLF, W arszaw a, oraz Redakcja. ..MUZYK W O JSKO W Y11. Grudziądz. T uszow .ka G robla 18.



ZE SPORTU
ZNOWU BAŁAGAN W BOKSIE

K ilkakrotnie już poruszaliśm y w  oaszem 
piśmie sprawę skandalicznych stosunków, 
panujących w stołecznym sporcie bokser­
skim, Obecnie niestety znów zmuszeni je­
steśmy powrócić do tej smutnej sprawy, 
zwłaszcza, że na skutek poprzednich uwag 
czynionych Zarządowi W, O, Z. B, za całą 
odpowiedź mieliśmy milczenie. Faw oryzo­
wanie niektórych zawodników na m istrzost­
wach, a zarazem traktow anie klubów robot­
niczych po macoszemu, w ydaje dopiero te ­
raz smutne owoce. Otóż na zawodach zorga­
nizow anych przez W. O, Z. B. w Łodzi w 
dniu 24.VI z wyznaczonych zawodników sta­
w ili się jedynie bokserzy Skry i Makabi. 
Nic dziwnego; ani tytułów  mistrzowskich, 
ani żetonów otrzymać nie było można.

Robotnikom sportowcom obce są chęci 
posiadania srebrnych czy złotych „blach1*, 
więc brali udział w zawodach w których na­
gród nie było.

Drugi fakt nie mniej uderzający m iał 
miejsce na zawodach międzyklubowych na 
dochód Olimpjady, w dniu 1.VII. Dla jedy­
nie obecnych zawodników Skry musiano 
szukać po całym stadjonie przeciwnków.

W  rezultacie sklecono 4 pary, W yniki były ' 
następujące:

1) M ioduszewski (S) — Inzrestand (M). 
w ygrał (w. musza) Inzrestad (w kogucie) na 
punkty.

2) T rzeiński (S) — K azimierski (V) wy­
grał K azim ierski przez poddanie się prze­
ciwnika w II  rundzie.

3) F irle j (S) (w. lekka) — Turower (M) 
(w, półśrednia) w alka na remis.

W  wadze ciężkiej Brzeziński [V) — Finn 
(M) wygrał Fim przez k. o, w 11^ min.

Prócz tego odbyła się w alka pokazowa 
między Głowackim (S) — Orliczem (Y. M. 
C. A.).

Nie dająca się niczem wytłumaczyć była 
nieobecność członków Zarządu W. O. Z. B. 
Zainteresow anie z ich strony było tak  nic 
wielkie, że pod koniec zawodów dopiero się 
kilku zjaw iło. Taki przykład  nie może za­
chęcić zawodników do pracy.

Mamy nadzieję, że te przykłady dosta­
tecznie udowodnią, że mieliśmy rac ję  i że 
praca W. O. Z. B. nie chodzi po gładkich 
drogach, A. B.

P " 1

MOTOCYKLAMI NA OLIMP JA DĘ.

W  niedzielę  dn. 8 liipca r. b. o godiz. 10 
ran o  z placu Saskiego pod kierunkiem  p. 
P ietrzykow skiego  w yrusza na O lim pjadę do 
Amsterdam/u w ycieczka n a  m otocyklach. 
T rasa  w ieść będzie przez: Czechy, A ustrję, 
Szwajcarię, F rancję  i Belgję do Holandji, a 
z pow rotem  przez Niemcy. Ogółem około 
4 000 ldro.

QU! P R 0 -Q U 0
„MY LUBIMY PODGLĄDAĆ".

Na deskach  „Qu: P ro  Quo" gości czasow o 
zespół a rty stów  znanych nam  z dawnego 
„Perskiego O ka".

O ile program  rew ji zestaw ić z o s ta tn ie - 
ms program am i Qui P ro  Quo —  w ypadnie 
to zestaw ien ie  n a  niekorzyść gościnnej r e ­
wji, jeśli jednak wróąść pod uwagę panują­
ce obecnie „ogórki", to  myśl pow ołania do 
życia rew ji tego typu uanać trzeba  za b a r­
dzo dodatn ią .

PSerwsase skrzypce w rew ji trzym ają oczy­
w iście państw o M acherscy, p. B oroóski i 
p  R óżańska, k tó ra  acz m ocno imituje Lo- 
dę Halamę, m a dużo wdżięfcu i olbrzymi 
tem peram ent sceniczny. D oskonałym  uzu­
pełn ien iem  te j czwórki, je s t Duo Ney, a 
zw łaszcza u rocza  i całkiem  jeszcze dziecin­
nie w yglądająca tancerka .

Dużo mniejszym zadow oleniem  pow itać 
m ożem y p. M adziarów nę i Ł oskota, k tó re ­
go ordynarne  dow cipy w stosunku  do p a r­
lam entu, bttdzą tylko obrzydzenie.

N iefortunnym  pom ysłem  jest rów nież o d ­
danie  comfereuiciecki w ręce  p. B atch e ro- 
wej.

Poniew aż rew ję budow ano w edług s ta re j

OD REDAKCJI.
W ynik: dokładne z K rakow skiego Zlotu 

Z. R. S. S. podam y dop iero  w num erze 
czw artkow ym  z pow odu długiego trw an ia  
procedury  obliczania punktacji poszczegól­
nych konkurencji.

NIECH 2Y JE LATO!

Ossi Oswalda,
znana niem iecka a rty stk a  filmowa na 

wybrzeżu morskiem.
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TEATR i MUZYKA
Dzlf w teatrach m ie js k ic h
Wielki

o 8-ej „Dama Pikowa** 
N a r o d o w y

o 8 ej „Ognie sztuczne** 
Letni 

o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

T e a tr  W ielkŁ „Dama pikow a".
Ju tro  „Syrena", w p ią tek  „Opowieści 

Hoffmana",
T eatr Narodowy Dziś i ju tro  „Ognie sztu ­

czne".
T ea tr Letni. Dziś „S ek re ta rk a  pana p re­

zesa".
T ea tr Polski- Codziennie „B roadw ay .
T ea tr  M ały. Dziś „Oto kobieta".
T ea tr Nowości. Codziennie rew ja „W ar­

szawa — New Y otk",
T e a tr  Praski. Dziś p o raź  drugi „Mąż z 

grzeczności".
Czerwony As. Nowowysławiony program 

P t.: „Nasi Gdyni",
T e a tr  „Qui P ro  QUo“. „ Ja  lubię podglą­

dać"
T ea tr  M orskie Oko. (Jasna 3). Codzien­

nie rew ja „Tego jeszcze nie było".

Pożegnalny koncert Jan a  K iepury w Fil­
harm onii. Pojutrze, w p iątek , 6 b. m. odbę­
dzie się w sali Filharm onii w arszaw skiej 
zapow iedziany pożegnalny koncert Jana  
Kiepury.

Z Doliny Szwajcarskiej. Z racji św ięta 
am erykańskiego, dzisiejszy (środowy) kon­
ce rt O rk iestry  Filhąnmouicznej w  Dolinie 
Szw ajcarskiej poświęcony będzie muzyce 
S tanów  Zjednoczonych. K oncert uśw ietni 
swoim współudziałem  znana śpiew aczka 
M arja K usewścka (córtka d ra  Dormomta z 
W arszaw y), k tó ra  zbierała laury  w A m ery­
ce, jako śpiew aczką estradow a i operow a, 
a ostatn io  zaangażow ana została  jako pry- 
m adonna do o p e ry  Filadelfijskiej, w  której 
podobno jak i w operze M eksyku kilka se ­
zonów już s ta le  śpięw,ala . Dyryguję p. L. 
Górzyński,

„W esele na  Kurpiach" w sali teąfoaSnej
Z Ł  K. Din. 5 Ijpca w pięknej sali tea tra ln e j 
zw iązku zaw odowego kolejarzy, przy ulicy 
C zerw onego Krzyża 30, roujpooryną w ystę­
py te a t r  regjonalny pod dyrekcją  T adeusza
Skarżyńskiego. O degrane zostanie „W esele 
na K urpiach", sztuka ludow a w 4-ch ak tach  
P iękne dekoracje  do tej barw nej i oryginal­
nej sz tuk i projektow ał S. Morblim. B ilety 
w cześniej do nabycia w specjalnym  kiosku 
kurpiow skim  (Nowy Świat, r óg AL 3-go M a­
ja) od godiz 11-aj rano  do 7-ęj wlecz-, a  od 
7-ej w kasie  tea tru .

recepity, dodano  i odrobinę tragizm u w pro­
w adza go tym razem  P- K orska, zawsze do­
skonała w ykonawczyni p iosenek tragicz­
nych. łk*.

ARCYDZIEŁA ARCHITEKTURY

Brama pałacu w M eknes (Marokko),, zbudow ana przez Arabów przed
kilkuset laty.

CO U SŁU Z 9M D  PRZEZ
D Z I Ś .

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży M arjackiej w K rakow ie, kom unikat lo t­
n icze  - m eteorologiczny. 13.10 — 15.00 — 
P rz e rw ą  15.00 — 15.20 Kom unikaty: m ete­
orologiczny, gospodarczy, sam orządowy, o- 
t az nadprogram , 15.20 — 16.30 P rz e rw ą
16.30 — 16.45 K om unikat harcersk i. 16.45 — 
17.00 P rzerw a. 17.00 — 17.25 A udycja dla 
dzieci. T ransm isja z K rakow a. 17.25— 17.50 
.Legenda T a tr” — K azim ierza T etm ajera  
(z recytacją) — wygł. dr. F. Pajew ski 17.50
— 18.00 Przerw a. 18.00 — 19.00 K oncert 
popołudniow y o rk iestry  m and o 1 ini stów  pod 
dyr. Leonidasa A leksandrow a. 19.00— 19.20 
Rozm aitości. 19.20 — 19.30 Przerw a. 19.30— 
19 55 O dczyt p. t.: „O brazy geograficzne na 
rzyoh w ojew ództw "—wygł. dyr P. Sosnow ­
ski. 19.55 — 20.55 K om unikat rolniczy. 
20.10 — K oncert w ieczorny, w przerw ie bin 
le ty n  „M eseeger Pokomais" w języku fran­
cuskim. A udycja ku uczczeniu 152-ej rocz­
n icy  ogłoszenia N iepodległości S tanów  Zje­
dnoczonych Am eryki. A m erykański hymn 
narodow y w ykona o rk iestra  Filharm onii 
W arszaw skiej. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, 
kom unikat lo tn ic io  - m eteorologiczny. 22.05
—  22.20 K om unikaty PAT -a. 22.20 — 22.30 
K om unikaty: policyjny, sportow y i n adp ro ­
gram.

JUTRO.
13.00 — 13.10 Sygnał caasu, he jnał z W ie­

ży M arjackiej w  K rakow ie, kom unikat lo t- 
oiczo - m eteorologiczny. 13.10 — 15.00 P rzer 
wa. 15.00 — 15.20 K om unikaty: m eteoro lo­
giczny, gospodarczy, nadprogram . 15.20 —

WARSZAWSKIE RADJO?
17.00 P rzerw a. 17.00 — 17.25 O dczyt p- Ł: 
„ W ypoczynek i zdrow ie”, dz ia ł Hygjena i 
M edycyna" — wygł. W acław  Z aw iszą  17.25 
17.50 P ogadankę p. t.: „O staropan ieństw ie  
i o s ta ro k aw ale rs tw ie” —  z dzaału „Kącik 
d la  kob ie t"  — wygł. p. M arja Amkiewiczo- 
wa. 17.50 — 18.00 P rzerw a. 18.00 — 19.00 
A udycja lite rack a  z W ilna. 19.00 — 1920 
Rozm aitości. 1920 — 19.30 P rz e rw ą  19.30— 
19.55 O dczyt p. t.: „Pastw iska letn ie, i  wy­
chów jagniąt" (dział „Rołniotw o") — wygł. 
iraż, S tefan  G reulich. 19-55 — 20.05 K em uni. 
ka ł rolniczy. 20.05 — 2020 Przem ów ienie 
p M inistra Skarbu G abrjeła  Gziecho w icaą
20.30 — K oncert w ieczorny. T ransm isja z 
W ilna. W  przerw ie b iu letyn  „M essager Bo- 
lonais” w języku francuskim . 22.00 — 22.05 
Syglnał czasu, kom unikat lotndczo - m eteo­
rologiczny. 22.05 — 22.20 K om unikaty P . A. 
T. 22.20 — 22.30 K om unikaty: policyjny,
sportow y, nadprogram . 2220 — 23.30 T ran­
smisja muzyka tanecznej-

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY „START" 

organizuje dwumiesięczny kurs pływania 
i ratownictwa. Lekcje w poniedziałki, 
środy, piątki i soboty, narazić od 6 — 8 
i pół wiecz. Pierwsza lekcja 4 Hpca. 

Zapisy codziennie od godz. 7 — 9* w 
lokalu Aleje Jerozolimskie 6, m. 7. 

Kobiety pracujące! Zapisujcie się ma- 
sowo do Klubu!

TEODOR DOSTOJEWSKI. 8)

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

Myślą tą  lubowałem się. Dodam jesz­
cze w tem  miejscu, że niekiedy jak gdy­
by rozpalałem  samego siebie i napraw dę 
dochodziło do tego, żem się na nią niby 
obrażał. I tak  trw ało przez pewien 
czas. Ale nienawiść nigdy nie mogła 
dojrzeć i zapuścić korzeni w  mej duszy. 
Zresztą sam poczytywałem  to w szyst­
ko za grę. Tak, chociaż zerwałem  m ał­
żeństwo — kupiwszy łóżko, nigdy nie 
mogłem siebie przekonać atoli, że za­
m ierzała mnie zdradzić. Nie dlatego, a- 
bym nie przywiązywał wagi do jej po­
stępku, ale, żem miał zamiar przeba­
czyć jej, zanim jeszcze kupiłem łóżko. 
Słowem — dziwne to z mojej strony, bo 
jestem  na punkcie moralności skrupu­
latny. Przeciwnie, w moich oczach była 
ta k  zwyciężona, tak  poniżona, tak  upo­
korzona, żem z m ęką w  duszy, żałował 
jej niekiedy, chociaż podobała mi się 
mimo wszystko myśl o jej poniżeniu. 
Podobała mi się myśl o tej naszej nie­
równości...

Zdarzyło mi się tej zimy zrobić u- 
myślnie kilka dobrych uczynków. Da­
rowałem  dwa długi i pożyczyłem pe­
wnej kobiecie bez zastawu. Żonie nie 
powiedziałem o tem, — zresztą nie dla­
tego tak  postąpiłem, aby się miała do­
wiedzieć, ale kobieta sama przyszła po­
dziękow ać i praw ie na kolanach. Tym 
sposobem rozgłosiło się. — Zdawało 
mi się, że o tej kobiecie dowiedziała 
się napraw dę z  zadowoleniem.

Ale zbliżała się wiosna. Była już po­

łowa kwietnia, wyjęto ram y z okien 
i słonce potokiem  promieni jęło oświe­
cać nasze milczące pokoje. J a  jednak 
miałem bielmo na oczach, k tó re  mi za­
ślepiało rozum. Fatalne, straszne biel­
mo.-. Jakże  się stało, że wszystko na­
gle znikło mi z przed oczu, że nagle 
przejrzałem  i zrozumiałem w szystko?

Czy było to  dziełem przypadku, czy 
n asta ł dzień przeznaczony na  to, czy 
promień słońca zapalił w mym stępio­
nym mózgu myśli a później rozwiązanie 
zagadki. Nie, ani jedno ani drugie, to 
tylko pew na tę tn ica zadrgała, ożyła i 
oświetliła mą m roczną duszę i moją 
pychę djabelską. W tedy jak gdybym 
nagle z miejsca skoczył, I stało się to 
odrazu i niespodzianie.

Zdarzyło się to  przed wieczorem, o 
godzinie piątej popołudniu.

II.
Bielmo nagle znikło.

Naprzód dwa słowa. Jeszcze miesiąc 
przedtem  zauważyłem, że się często 
dziwnie zamyśla, nie tak , ażeby mil­
czała, ale jest ustawicznie pogrążana w 
zadumie. Zauważyłem to nagle. Sie­
działa wówczas przy pracy, spuściwszy 
głowę nad szyciem i nie zdawała sobie 
spraw y z tego, że się jej przyglądam. 
I raptem  uderzyło mnie to, że stała się 
tak  szczupła, chuda, tw arzyczka pobla­
dła, usta pobielały — w szystko w ca­
łości w raz z ową częstą zadumą bardzo 
zrazu mnie zafrasowało. I przedtem  
już słyszałem suchy kaszel, w nocy 
zwłaszcza. W stałem  i udałem się do 
Szredera, nie mówiąc jej nic.

Szreder zaszedł nazajutrz. Była b a r­
dzo zdziwiona i spoglądała to na Szre­
dera, to na  mnie.

— Jestem  wszak całkiem zdrow a — 
powiedziała, uśmiechnąwszy się niewy­
raźnie.

Szreder nie badał jej zbyt skrupula­
tnie (ci lekarze traktują niekiedy pac­
jentów niedbale i z wysoka), — w dru­
gim pokoju dopiero zakomunikował mi, 
że jest to pozostałość po chorobie i że 
byłoby pożądane wyjechać na wiosnę 
gdzieś nad' morze, albo, jeżeli środki nie 
pozwalają, przynajmniej a a  letnisko. 
Słowem, nic mi nie powiedział, to  tylko 
chyba, że jest osłabiona, czy coś podo­
bnego. Gdy Szreder poszedł, pow ie­
działa patrząc na mnie poważnie:

— Jestem  zupełnie, zupełnie zdrowa.
A le wyrzekłszy te  słowa, zarumie­

niła się, ze wstydu widocznie. Był to  z 
pewnością wstyd! O, teraz rozumiem, 
byoł jej wstyd, t e  ja, jako jej mąż jesz­
cze, troszczę się o nią, jak gdyby wciąż 
jej prawdziwy mąż. Lecz w tedy przypi­
sałem  ten rumieniec pokorze. (Bielmo!)

I oto w miesiąc później, o godzinie 
piątej, w kwietniowy, jasny, słoneczny 
dzień siedzę przy kasie i rachuję. Rap­
tem  słyszę z sąsiedniego pokoju śpiew 
— to ona, pracując przy swoim stole, 
cicho, cichutko zaśpiewała. Ta nowość 
w yw arła na mnie w strząsające w raże­
nie; do dziś dnia nie mogą sobie z tego 
zdać sprawy. Dotychczas nie słyszałem 
ani razu jej śpiewu, chyba na samym 
początku, kiedym ją w prow adził do 
swego domu i kiedyśmy się jeszcze mo­
gli przekom arzać, strzelając z rew ol­
weru. W tedy jeszcze głos jej był dość 
silny, dźwięczny, chociaż nieustalony, 
ale zawsze świeży i zdrowy. T eraz je­
dnak piosenka była tak a  słabiutka, o, 
nie dlatego, aby m iała być rzewna, tę ­
skna (był to jakiś romans), ale jak gdy­
by  w głosie było coś nadłamanego, jak

gdyby głos nie mógł sprostać piosence, 
jak gdyby piosenka sama była chora. 
Śpiewała półgłosem; — nagle głos, 
wzniósłszy się, oberw ał się — taki u- 
bożuebny głosik, tak  się jakoś żałośnie 
oberw ał, — odchrząknęła i znowu ci­
chutko, zaśpiewała.

W zruszenie moje wyda się zabawne, 
ale n ik t nigdy nie pojmie, co na mnie 
tak  podziałało! Nie, nie było mi jej jesz- 
eze żal, lecz było coś innego zgoła. Z 
początku przynajmniej, w pierwszej 
chwili, wywołało to osłupienie, strasz­
ne jakieś zdziwienie, straszne i niepo­
jęte, chorobliwe i mściwe ndeledwie. — 
„Śpiewa, i w mojej obecności! Czyżby o 
mnie zapomniała?'*

W strząśnięty cały, byłem jak gdyby 
przykuty do miejsca, potem  zerwałem 
się raptow nie, wziąłem kapelusz i wy­
szedłem, nieprzytom ny prawie. Nie 
wiedziałem dokąd i po co. Łukerja po­
dała mi palto.

— Ona śpiew a? — zapytałem  mimo- 
woli. ------

Łukerja spojrzała na mnie, nie poj­
mując, byłem zresztą napraw dę niezro­
zumiały.

— Czy śpiewa pierwszy raz?
_—• Nie; kiedy pana niema, śpiewa 

nieraz — odrzekła.
Pamiętam wszystko. Zbiegłem ze 

schodów, wyszedłem na ulicę i podą­
żyłem gdzie oczy poniosą. Doszedłszy 
do zbiegu ulic, jąłem patrzeć gdzieś w 
przestrzeń. Przechodnie potrącali mn:e, 
a ja nic nie czułem. Zawołałem dorożkę 
i kazałem  jechać w kierunku mostu 
Policyjnego, — sam nie wiem po co. Po 
chwili poniechałem tego, — dałem  woź­
nicy dwadzieścia kopiejek.

— To za to, żem w as trudził — rze­
kłem, śmiejąc się doń bezmyślnie, W 
sercu atoli zrodziło się znienacka ja­
kieś dziwne uczucie, jak gdyby za­
chwyt.

W róciłem do domu, śpiesząc. N ady­
mana, ubożuchna nutka, urw ana zna- 
gła, zadźwięczała znów w  mojej duszy. 
Dech mi zapierało w piersi. Znikało, 
znikało mi bielmo z oczu. Jeśli zaśpię, 
w ała w  mojej obecności, więc zapo­
mniała o mnie — było to  jasne i strasz, 
ne zarazem. Serce to czuło. Ale za. 
chwyt przepełniał mą duszę i tłumił 
trwogę.

0 ,  ironjo losu! Nie mogło w s z a k  być 
nic innego w mojej duszy i nie było nic 
innego przez całą zimę prócz tego za. 
chwytu właśnie, gdzież ja jednakże by. 
łem sam, czym posiadał właaoA duszę? 
— W biegłem po schodach, śpiesząc, - 
nie pam iętam , czy w s z e d ł e m  chyłkiem. 
Pam iętam  tyle tylko, że podłoga chwia­
ła się pode mną, — jak gdybym płynął 
Po rzece. W szedłem do pokoju, — ona 
siedziała na poprzedniem  miejscu i szy­
ła, schyliwszy głowę. Nie śpiewała jut. 
Pobieżnie i bez zaciekawienia spojrzała 
na mnie, nie było to  atoli świadome sie­
bie spojrzenie, był to poprostu zwykły, 
obojętny gest, gdy byle k to  wchodzi do 
pokoju.

Podszedłem do niej zbliska i usiadłem 
obok niej na krześle, niby obłąkany. 
Spojrzała na mnie, jak gdyby się prze­
lękła; wziąłem ją za rękę i nie pam ię­
tam, co jej powiedziałem t. j- chciałem 
powiedzieć dlatego, że nie potrafiłbym 
w tej chwili mówić należycie. Głos ury­
w ał mi się i nie słuchał... Nawet n ie 
wiedziałem co powiedzieć, dusiłem się 
poprostu.

(Ciąg d'alszy).
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